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msze było podejrzane dla naszej prawicy. 


ków naszych 


" mem owo ministerjum 


"ster, stojący na czele tego 
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_W obronie kultury. 


Przemówienie sejmowe tow. posła Barlickiego. 


RZĄD LUDOWY STWORZYŁ MIN. 
KULTURY I SZTUKI. 

Wysoka Izbo! Mówili mi członkowie 
Komisji Konstytucyjnej, że sprawa Ministe- 
rjum Sztuki i Kultury, utrzymania tego Mi- 
nisterjum jest w stadjum beznadziejnem, 
że już niepodobna będzie go utrzymać. A 
jednak, Wysoką Izbo, trudne to doprawdy 
do uwierzenia, aby Sejm Ustawodawczy, 
€ demokratycz- 
nym, który dat podwaliny dla dnie 
tycznego rozwoju Państwa w postaci kon- 


stytucji, ażeby ten Sejm łamał narzedzie . 


jedno z potężniejszych, przy pomocy które- 


go można otworzyć zbiornilk yżmych 
twórczych sił,, drzemiących w R. 


Wysoka Izbo, niedawna to przeszłość 
gdy w calej zachodniej Europie imie Pol- 
ski było skrzętnie wykreślane ze wszelikich 
Jleksykonów politycznych; dzisiejsi nasi po- 
lityczni przyjąciele i ci nie pozwalali nam 


się Polakami, nazywając nas tyl- 
A jednak imię - 


ko polskimi Rosjanami. 
Polski żyło, a jednak imię Polski było po- 
iężne, dzięki nietylko bokaterskim wysił- 
kom tych, którzy padli za wolność Ojczy- 
„lec również dzięki świeinym imio- 
nom Miokiewiczów, Matejków i wszystkich, 
Którzy dźwignęli i dźwigałi sztukę polską. 
I Rząd rębotników i chłopów, oceniając tę 
siłę i potęgę czynnika, jakim jest" kultura 
1 sztuka, w dn. 5 grudnia 1918 roku zade- 
kretował Ministerium Sztuki i Kultury, a 
przez to chciał zkzmaczył., że sztuka i kultur 
ra idzie pod wielki protektorat ludu pol- 
skiego, a przez to chciał stwierdzić, że _ten 
potężny czynnik sztuki w polączeniiu.z we- 
wa apa Czynnikiem społecznym Polski 
pwięlssze 1 O. ka snt 
rrd / najwspanialsze wyniki w. 
miącyct 4% ludzie, 
czeństwie polskiem. 


MACOSZE TRAKTOWANIE PRZEZ 
NASTĘPNE RZĄDY. 
Oczywiście Min. Sztuki i Kultury za- 


drzemiacych. w społe- 


Obawiano się, ażeby to" Min. nie stało się 
przypackiem Mn. propagandy wolnego 
ducha wśród: Judowej demolrratycznej Pol- 
ski. "I oto, ikorzysta®e z ciężlich warun- 

ych: materjalnych; traktowano. to 


dżet do stu pięódziesięciu miljonów marek. 
Lecz cóż to jest sto :pięśdziesiat milionów. 


ście par lowie; 


rymkach pirzy takie tposażenin materjal- 


dania, które na nim ciążą. Jest to rzecz 


wręcz niemożliwa" ERIE możę: 
NIEPORTUNNY -DOBÓR MINISTRÓW. ` 


Al niebezpieczeństwo „jeszcze: zagra- 
ta. Mógłby się znadoźć jakiś dzielny mini- 


mógłby apelovat, „do: Rządu, 
binji publicznej. p średki, i poparcie, Nje- 


stety.. wybierano lidzi, śmiało rese można, < 
najntaszoz śliwiej. P. Minister, Prześmyoki. 
| uczynić Min. . 


4 Min. Sztuki i Kultury heigl 


jałninietwa. ehcel uczynić Min. do ror ' 


ia zasiłków nóćnym t, zw. ludziom 


wyzwolenia twórczych sił, drze- . 


podwyższono ów bu- ` 


aby w: talkich "wa- 


i spełniać te za- 


resortu, który” 
Sejmu i do Ws 


| 


| 
| 


| 


| 


| we, 


| 


| bierze protektorat najwyższy nad sztuką i , ných, fle akademii! Jedra 


| to książka nie potrafi 


talentu. Oczywiście ludzi talentu nie po 
parl, programu nie rozwinał, sprawy na na- 
lsżytym gruncie nie postawił i Min. podko- 
pał w znakomitym stopatiu. ° 

Przyszedł „po p. Przesmyckim p. bu- 
dowmiczy, p. Heurich. Jeżeli p. Przesmyc- 
ki miał, jeszcze nibyto jakiś program, po- 
legający na rozdawaniu jałmużny ludziom 
talentu, to p. Heurich już założył rękę na 
ręke i nic w tym kierunku nie zrobił. 

P. Fieurich ogranitzyłt. swoją rolę do 
podpisywania papierków, które mu podsu- 
wano, a- pozatem chodził. do innych mini- 
strów, jak mp. p. Grabski, czy ostatnio sła- 
waty p. Michalski, i prosił i przekonywał, 
że trzeba”jednak dawać pewne zasiłki: Min. 


gniewał się i godził się na rolę kopciuszka 
i Min. zaprzepaszczał. © a 

"Rzecz oczywista, że w takich warun- 
kach Min. Sztuki i Kultury nie mogło ab- 
solutnie dokonać tego, czemby być mogło, 
czemby się stać mogło. 

SZTUKA'A LUD. 
„O sóż tu, proszę Pamów, idzie? Sama 
książka naukowa; chociażby najlepiej uło-. 
żona, sam elementarz, ; same dzieło facho- 
, nie potrafi jeszcze mas zelektryzować. 
Jeżeli te tłumy stoją na nizkim poziomie, 
przełamać tej skoru- 


py obojętności, pod którą drzemią. masy. 


To uczynić powinna i może sztuka, jej ży- ` 
| wy i pólężny głos może rozłamać tę skoru- 


pe, może zelełztryzować szetokie masy, mo- 
że je pchnąć w kierunku zamiłowania wol 
mej twórczości. „Ten lud, który spełniając 


swoje dziejowe zadanie, dźży do tego, aby | 


stać się gospodia na tej ziemi —— ma 
prawo do czystej, Sżlachetnej rozrywki nie . 
tej, która mu daje karczma. A 
-_ Wszak jeśli ' walczymy o 8-godzinny 
dzień roboczy, to nie dłątego, ażeby robot- 
nik appie się da karczmie, ale żeby 
w.ciągu 8 godzin wolnego odpoczynku mógł . 
budować. swoją. duszę ludzką, mógł zostać . 
człowiekień. s « . E /./ó 
Powie ks. Lutosławski — Kościół daje 

radości estetyczne. Nie, panowie. Kościel- 
na szbulka sktępowana jest ciasnotą rytuału . 
s ir AEN ma pewne zadania do spel- 
mienia, ale cała żywa, twórcza dusza czło- 
wielka nie może się mieścić w tym „ciasnym. 
rytuale i zadowolić estetyka, którą mu -ja- : 
kiś ksiądz z Oślej Wólki podaje. Jeśli kad 


twórczością. to. domaga się sztuki i twór- ; 


_ezości w całej pełni. 


ZADANIA, OCHRONA ZABYTKÓW. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, w jak 
smutnym stanie pózostawiły nas rządy na- 


„p ieźdźcze. Ta katltura, która była tworzona 


w. biegu dziejów i wieków na zjemi naszej, 
była ruiną. Zniszczono te żywe słowa, ży- : 
we dokumenty świetnej. kultury. Lud zna- 
ilazł sie w niewoli ciemnej." I otóż przed 


| nami stoi wielkie zadanie odrobić przede” 


'wszystkiem to, 60 w puściźnie otrzyma- 
Tiśmy. po rządach najeźdźczych. Uratować z 
zabytków naszej kultury co jeszcze. urato- 


wać mona. Nie możemy patrzeć okiem.o- |. 


'bojętnem na to, jak z zabytków architektu- 
iry, poczeiwy lud -w niewiedzy bierze, cegieł- 
ki i buduje chlewy i śpichęze. , Te zabyiki: 
musza być otoczone .czcią. Nie możemy pa- 
tęzeć obojętnie na to. jak majniękniejsze 
dzieła naszych mistrzów. Matejków i Cheł- 


ito handlarze, 


-Bento czekowe P. £.0. te 175. 


"idzie jedynie i wyłącznie o zysk. A my z 
utrasepiem każdego takiego dzieła traci- 
my jakby część swojej duszy. "To wymaga 
opieki jalknajberdziej starannej. A ja was 
zapybatm, Panowie, gdzie widzicie nasze 
muzea?  Odjpowiecie mi, w Krakowie, w 
Warszawie. Wszak to inicjatywa prywat- 
na dokonała tego, czego dokonano, *ale ja- 
ki udział brały w tem szerokie warstwy 
społeczeństwa, Sejm Suwerenny i Rząd? 
Absolutnie żadnego. Więc ta sztuka, ta 
wielka siła, wyrastająca z pod głazów, mi- 
mio, że jest zasypywana nięuctwem, analfa- 
betyzmem t złą wolą, wybija się na po- 
wierzehnię, i chce żyć, a my nie myślimy o 
tem, aby dać jej warunki odpowiednie — 
dlo życia. - / j 

A zatem ochrona tego, co odziedziczy” 
liśmy po przodkach — to jest pierwsze za- 
danie, A dlaczego? Bo jest naszym obo- 
wiązksiem cały poprzedni dorobek kultu- 
| relny oddać ludowi, lud ma wchłonąć du- 


| życia. Ale zdaję sobie sprawę, że szero- 
kie masy A id mie pojmują tych warto- 
ści tych skarbów. Czy chłop, który pedził 
dluafe lata w nędzy .i niedoli, w. upodleniu 
mawet, czy. robotnik, mogą zrozumieć ġo- 
nmiosłą wartość posiadania tych skarbów, 
wszak te wygryziośfe nędzą oczy nie mogły 
widzieć tych właśnie . Ale.w Polsce 
demokratycznej, niepodległej, demokraty- 
czny. Sejm jest obowiązany. otworzyć oczy 
ną te: właśnie wartoŚci. .. 
'.. L dlatego tu trzeba podjąć wielka pra- 
ce propazancy. Panowie wiecie, że jeden 
| z najwięlkszych twórców. maszych, . Adam 
| Mickiewicz, marzył, jak- o najwyższem 
. szoześciu,. żeby ksiegi. „jego zawędrować 
| mogły do chat, dò izb chłopskich i roboti- 
|.Gzych i żeby tam były. czytane i rozumiane. 
| POTRZEBA, SZKÓŁ ARTYSTYCZNYCH. 


|, Co my w tym Kierunku robimy? Do: 
| tychozas nie, a choemy się pozbyć tego Min. 
Sztuki i Kulury. Do tego wstydu nie wiol- 
mo nam dopuścić. Trzeba rozwinąć propa- 
gandę, ale „trzeba do tego ludzi ódpowied- 
| nio wyrobionych, trzeba zórganizować. Za- 
| klady odpowiednie, , nauczycieli , musimy 
| kształcić, "Tu nie wystarczy. nauczyciel, 
który tylko’ umie’ nauczać elementarza czy 


przyrody, fizyki jt. ud. Tu trzeba specjalne- 
go umiłowónia dla tej sztliki, tu trzeba spe- 
„ejalnego głębokiego odczucia i' znozumie- 
mia tej rzeczy, tu tradba przedewszystkiem 
wolnej inicjatywy nie dającej się krępować 
jókimikołwiek t ustawami, czy . jakimikol- 
| wiek, przepisami. | A nóg Prytz 
| 7 le my'potrzebujemy szkół sztuk piek- 
w 
Krakowie Akademię Bztuk Pięknych, ale 
kiedy tu' starano się nie wiem jak długo o 
(powołanie do życia Akaklemji w Warsza- 
wie, to spotykano się z mig 
mówiną.- Dlaczego? Dlatego, że p. Min. 
Skarbu boi się, żeby to nie była wyższa u- 
czelnią. Oszczędności chce na tej sprawie 
robić, ale jakie są oszczędności p. Min, to 
wy odczuwącie dziś na własnej skórze, 
dzięki jego” oszeżędnościom mamy tyfus w 
'Warszawie, bę BCE AE 
`- „OSZCZĘDNOŚCE. . 
Dzięki ' jego oszczędnościom, mamy nia 
każdymi low yo środki ma_naj- 
bniejsże rzeczy. Bezrobocie szaleje, 
a-p- Michalski nienie wie o tem, bo on jest 
(Ministrem oszczedzania, ale jak histórja 
nazwie to! oszeczędzańie nierozumie, które 
doprowadziło w wyniku do zarazy fwe- 
'wnątrz kraju, które. doprowadziło do 
że, bezrobotni nie mają żadnej opieki, któ- 


ER 


sp: MAESA c | szą swa te pierwiastki, ma je przeistoczyć 
Kultury. kozeli- mu. odmawiano „tonie obej 


ARR WN O, 


też jalcichś: inriyidh / wiad$ómości z zakresu 
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mońskich wywożone są zagranicę. Czynią | re ostatecznie sprowadzi załamanie i uni- 
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Ceny ogłoszeń: ną 
w tekście (przed kron) Mk. 7 
Nekrologi » 3 
zwyęzajne ab; 
drobne za jeden wyraz „ 
Ueny ogłoszeń należy rozumi 
za wiersz wysokości 1 milim 
Ogłoszenia w Nee niedziel. o 25% dro; 
Feniazyjne i tabele (bildnse) 50% s 


Ogloszenia przyjęta po zamknięciu 
j mistracji o 10 drożej, 


Każda nowa pddwyżka taryfy obowlą 
zuje wszystkie przyjęte ogloszenia o 
dnia zmiany cen bez uprzedniego 
wiadomieaia. mad 
Za terminowy druk orfoszeñ adminisi 
nieodpowiada. 
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płatna w śro: 


ki i Kultury. Słyszałem, że p. Michalski 
zamiar w dalszym ciągu prowadzić sw 
politykę oszczędności i zaproponuje 
niezadługo zniesienie Min. Zdrowia, bo 
dlaczego nie ma znieść—zarazę już ma 
następnie prawdopodobnie pójdzie 
Michalski tych rzeczy pojąć i zrom 
nie może i nie wymagajcie od niego, 
by on coś zrozumiał. Ale wy, Pamowie, 
sicie czuwać nad tem, żeby ten czł 
nie szalat i dlatego w tym wypadku oc 
mowna odpowiedź ze strony p.' Michal 
go niczego nie dowodzi, do niczego 
nie obowiązuje. í 
ROBOTNICY PROTESTUJA PRZECIW 
ANTIKUŁPURALNEMU WNIOSKÓW] 
Mamy się kierowań jedyną wytyi 
mamy tworzyć to, co jest naszą najv 
szą potrzebą. Ook oświaty Min. 
i Sztuki niemniej jest potrzebne, bo 
oświata walczy z mrokiem, to sziuka 
iryzujay "e BEGA "O" Gwig £ 
duch wolny twórców. Komisja Ky 
na bodaj od roku wniośćk zniesienia 
wentyłowała i jakby ogamięta we 
nym wstydem, wahała się, aż dobry ks. Lu 
tosławski przezwyciężył swoich i wn 
przedłożył. . Pizeciwiko temu. wr 
jakmajenergiczniej i  jaknajkatega 


wióre, qozumiejac, że.-w.-takich. wa 
w. jalkich „dotychczas Min. Kultury 
żyć musiało, rozwijać się i działać. 
że, pozwalam sobie przedłożyć 
ażebyście Szanowni Panowie ' 
do opracowania dla tego Min. pozu 
racjonalnego planu, programu. W 
cpracowamie budżetu. Dopiero wi 
Szanowni Panowie, będziecie mogłi | 
do krytyki i omawiania «rzeczowego 

Kultary i Sztuki. JS, © 
NAJLEPSZY ŚRODEK 
ZAGRANIC 


oa 


PROPAGAND: 
jak wiecie; nieszi 
widziana wśród narodów eu skie 
wet przez naszych przyjaciół. Pelska 
spodziewanie, wyszedłszy” z 'mogiły” 
wej, temu państwu trochę przestrzeni 
brała, temu na nagniotek. nastąpiła. 
micą stale na spowiedź nas biorą, 
prawdę jesteśmy czynnikiem d 
Nie armią i twierdzańii importować 
my zachodowi, nie bogactyami, bo + 
równiamy pod tym względem ani. 
ani Stanom Zjednoczonym, ale nasza 
turą wewnętrzną i musimy sobie n 
czyć wśród ludów należyte stanow 
Rozwinięcie kultury i sztuki będzi 
tężniejszym w naszym ręku 
propagandy zagranicą. *> 
j Nie wiem, czy Panowie i 
się .opinjami pism angielskich o wy 


naszych twórców: Noakowskiego i 
rzeźbiarza. Sądzę, że Pamowie coś 
twórcach słyszel ście; nie jesteśmy 
nie wiedzący, jak np. p. Maurycy 
w rome hrabia). e dE 
Ski, któ go zapytano. się, czy T 
cóś o Boyu, odpowiedział panie 
znamy). On, hrabia, móże mit nie wi 
wystarczy, aby w dalszym. ciagu knocił 
Paryżu, — my „musimy. stać na is 
gruncie, musimy wiedzieć i mieć Św 
moé naszych skarbów, ażeby umieć p 
nym językiem przemawiać do 
Anglicy niechętni nam, Anglicy, 
traktują 'nas jako parijasów, unoszą siei 
naszymi mistrzami. Polska powinna pr 
mawiać jezykiem wielkim, godnym, 


WY WYA. y 
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„RÓBOTNIK”, środa, 15 lutego 1922 r. 


przemawiać 
polska demokracja. Zapewniam 


Jemy ten genjusz twórczy, drzemiący w na- 


Groźba eksploatacji Polski przez 


= Katastrofa ekonomiczna, jako koniecz- 
rezultat bezprzykładnej klęski wojen- 
je rozrasta się, obejmując zwycięzców i 
ryciężonych. A kraje, które się najwię- 
j na wojnie utuczyły i w  skarbcach 
h sztaby złota posiadają, najwięcej 
v mają bezrobotnych (i 
noczone i Anglja), których liczba 
ga 15 miljonów. Podczas gdy pań- 
va o dobrej walucie nie są 'w stanie pro- 
ać, bo państwa o złej walucie nie 
śą ich produktów nabywać, te ostatnie 
aśnie jak Polska, są upatrzonym terenem 
ploatacji dla zagranicznego kapitalizmu. 
-= W Anglji, w Belgji, we Włoszech i w 
ryce patrzą na Polskę, jak na kolonję 
istyczną, w której , gospodarzami 
obcy kapitaliści, a pośrednikami 


oletarjat. 
_ Pokazując dzienniki zagraniczne, mniej 
cej w wyżej wymieniony sposób oma- 
jące te kwestje — większości naszych 
omków, nawet dbałych o dobro kraju — 
słyszymy stereotypową odpowiedź: „cóż 
jesteśmy przyparci do muru!" Nie 
rzeczą moją, jako korespondenta, po- 
ować z tem fatalnem stanowiskiem, 
uważam za konieczne, by już dziś rze- 
znawcy u nas w kraju, nie zaintereso- 
wani w przehandlowaniu Polski, przynaj- 
aniej tyle tej kwestji pracy i czasu po- 
lęcili, ile dła nas, a raczej przeciwko 
czynią — rzeczoznawcy zagraniczni 
by organizacje robotnicze stały na stra- 
przeciwko zamachowi na  Niepodle- 
tość ekonomiczną naszego kraju.* 
Fi 0% p TĘ 
= Z jakim materjałem, z jakiem przygo- 
= towaniem, jakiemi poglądami na ogólna e- 
3 niczną odbudowę Europy i związane 
nią ekonomiczne i polityczne interesy 
kie — przybędzie nasza- delegacja do 
nui? Myślimy o tem z trwogą, mając w 
pamięci dotychczasowe dziecinne ekepery- 
-menty naszej dyplomacji. Czy nasza dele- 
 gacja potrafi zrozumieć doniosłość konfe- 
ji genueńskiej, przerastającej wszyst- 


niejsze od nas. 


Zamilkliśmy, potem obaj naraz zaczę- 
ce się śmiać. Śmieliśmy się tak, że do 
_ judasza zbliżył się zasuszony dozorca i gło- 
sem Eerie jakby ciekawą nowi- 


= = — Panowiel... Słyszycie, panowie? A 
wiecie, że nie wolno śmiać się tak mocno? 
= Lecz gdyśmy nietylko nie- przestali 
ić się „mocno“, ale jeszcze głośniej za- 
li, zaczął równomiernie i silnie stu- 
kluczami w zasuwkę judasza i podnie- 
ym głosem mówić: , 
 — Hej, panowie, śmiać się. tak nie wol- 
zycie? 
_— Oj, zdechnę... — jęczał Jasiek, 
— Słyszycie, panowie? Proszę was 
rzekonywująco. Dość! 
- Pamiętam, Jasiek długo jeszcze drżał 
y ze śmiechu, a mnie.. tęskno, tęskno 
się zrobiło. 


I czegoś od tego wieczora (jak się to 
zaczęło — dotąd nie mogę sobie zdać spra- 
y) zaczęło się coś... innego, niż dawniej, 
imiętam — na drugi dzień, nie śmieliśmy 
już jakoś ani razu. 


kąta w kąt po śladach, wytartych na pod- 
 łodze przez poprzedników, i świzdał. Ja 
' leżałem na pryczy. Przypominam, że był to 
k Demy pierwszy wypadek, odkąd siedzia- 
_ łem z Jaśkiem, że przeleżałem cały dzień, 
= jak dawniej. Przed wieczorem, w szarem 
świetle zmierzchu, siedliśmy wprawdzie do 
warcabów, lecz w połowie gry zrobiło nam 


SEE VS WEW 


ISC sei danie pracę dać ma nasz” 


Jasiek prawie całą godzinę chodził z` 


| szem społeczeństwie, to znajdziemy naf 


ak np. Stany | 


Z a aa E 


| potężniejszy wyraz, 
| kie uprzedzenia muszą ustąpić i wobec któ- 


wobec „którego wszel- 


rego wszelkie niedowierzania muszą znik- 
nać. 

Wzywam Szanownych Panów, abyście 
nie przyjmowali wniosku Komisji Konsty- 
tucyjnej i ażeby Min. Kultury i Sztuki po- 
zostało, uposażone należycie, z programem, 
ap Giga mu wykomanie wielkich 
zadań 
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List ża. 
E Listy z Paryża. 
(Korespondencja własna). 
zagranicznych kapitalistów. — Uwagi na temat kow- 
 Jerencji genueńskiej. — W sprawie kemwencji handlowej polsko - iramcuskiej. — 
 »kamdale polityczne we Franeji. — Nowy cios dla neo-komunistów francuskich. — 
Qui pro quo z nazwiskiem p. Rakowskiego. ` ; 


kie dotychczasowe międzypaństwowe kon- 
gresy czy w tym koncercie wszechświa- 
towym potrafi stać narówni z innymi 
przedstawicielstwami, czy też będzie zwy- 
kłým popychadłem, lub 'kopciuszkiem? 
Powinniśmy już dziś zadać sobie to pyta- 
nie. My, jako socjaliści, przypisujemy 
konferencji genueńskiej względną tylko 
wartość, bo wiemy, że egoizmy kapitali- 
styczne nie są w stanie zaprowadzić pożą- 
danego ładu, a dokona go dopiero odrodzo- 
"na i żywotna Międzynarodówka Robotni- 
jcza, ale bylibyśmy tępymi demagogami, 
gdybyśmy chcieli odmówić wszelkiego zna- 
czenia konferencji genueńskiej, więc mamy 
nadzieję, że tym razem chociaż wysłani 
będą z.Polski, jako przedstawiciele, nie 
cymbałv polityczne i ekonomiczne, na któ- 
rych inni organiści będą grali, jak np. swe- 
go czasu p. Bendsz, mając do czynienia z 
Paderewskim. ' 

Konwencja ekonomiczna polsko-fran- 
cuska, podpisana z jednej strony przez pp. 
Zamoyskiego i Doleżala, a z drugiej przez 
p-p. Poincarego i Diora, dzisiejszym ku- 
rjerem została wysłana do Warszawy do 
ratyfikacji Przed jej ratyfikacją, naza- 
jutrz po podpisaniu, tutejsza „Journée In- 
dustrielle" ogłosiła jej całość. Chcemy 
mieć nadzieję, że urzędowa polska ajencja 
telegraficzna w Warszawie roześle zagra- 
nicę nietylko, jak to jest jej zwyczajem, 
komplementy usłużnej panom ministrom 
prasy, ale i krytyczną ocenę konwencji nie- 
zależnych dzienników, jak „Robotnika”, 

Francuska prasa jest tak zajęta nieu- 
dała konferencją w Waszyngtonie, walką 
miedzy Poincarem i Lloyd Georgem na tle 
konferencji genueńskiej i możliwością jej 
odroczenia, krachem banku Przemysłowo- 
Chińskiego i związanym z tym skandalem 
politycznym, do którego wmieszano, jako 
protektora, prezydenta, p. Milleranda, u- 
jawnionem przekupieniem przez p. Berthe- 
łota, w interesie tego banku, 2-ch pism — 
radykalneśp „Lanterne”* i reakcyjno-poli- 
cyjnego „Libertć” i t.d.—że nie zabrała się 


się nudno i rzuciliśmy grę. I nie snuliśmy 
już żadńych planów tego wieczora. 

` Na drugi dzień, pamiętam wyraźnie, 
Jasiek, uczepiwszy się rękami kraty, cały 
czas po obiedzie do samego wieczora prze- 
siedział na oknie. Siadywaliśmy tak i daw- 
niej, lecz nigdy tak długo. 


A ja cały dzień leżałem. Nie chciało 
mi się ruszać, Potem potrosze, niepostrze- 
żenie zrobiło się tak, że Jasiek zazwyczaj 
chodził po celi i gwizdał, a ja leżałem. Nie 
rozmawialiśmy prawie wcale, a gdyśmy 
mówili, to niewiele. Im dalej, tem suszej, 
chłodniej. Warcaby gdzieś się pogubiły i 
gdyśmy thcieli raz zagrać, nie mogliśmy 
znaleźć wszystkich. Nowych nie chciało się 
robić. 

Chodzenie Jaskowe drażniło mię. Nie- 
raz zaczynał kaszlać, opierał się ręką o 
ścianę i, pochyliwszy głowę, kaszlał z pięć 
minut, Było to również nudne i drażniące. 

— Mógłbyś mniej na oknie sie- 
dzieć... —. powiedziałem jakoś raz. 

— To nie z powodu okna... — z tru- 
dem wyszeptał i, postawszy jeszcze chwilę, 
znów zaczął chodzić. 

— [ chodzić mógłbyś mniej... 

— A tobie co? 

— Mnie nic... Ty się męczysz... 

— Pluję na tol 

— Bardzo niemądrze... 

Nie uważam... Daleko głupiej leżeć 
cały dzień, Majź* 

— Ja przynajmniej leżę cicho i niko- 
mu nie przeszkadzam swem chodzeniem... 


szę leżeć? i 
— Odczep się... Chcesz, to chodż..Ő 


I Jasiek chodził, pochyliwszy głowe, 
jakby myślał o czemś głeboko. Ale ja zna- 
em wszystkie jego myśli Znałem na pa- 
mięć jego ruchy, wiedziałem z góry, jak 
siada, zarzuca ręce na kark i rzuca się po- 


To oryginalne. To znaczy — ja mu- | 


Brard D 


jeszcze na dobre do omawiania konwencji 
| polsko - francuskiej. „A 

Żyje się tu obecnie w okresie skanda- 
lów politycznych, świadczących o szalonej 
demoralizacji burżuazyjnego  imperjaliz- 
"mu. Znany kapitalistyczny rekin, brudnej 
pamięci bohater z Nośki - Sangha, Tar- 
dieu, o którego zaszarganych dziejach na- 
| pisałem nieśdyś specjalny feljeton do „Ro- 
hotnika”, szantażysta pierwszej wody, mi- 
nister w gabinecie Clemenceau, redaktor i 
założyciel „Echo National” (które jest e- 
chem nie tyle narodu, ile bandy starego 
„tygrysa“ — specjalnie założonem pod 
szyldem szkodliwego starca, jednego z 
głównych twórców poronionego kongresu 
wersalskiego) — podjął się odkrywania 


brudów Pegzhelcta z czasów Brianda, | 


chcąc za jednym zamachem skompromito- 
| wać krytyków nieszczęśliwych rządów Cle- 
menceau i nie dopuścić do władzy zawsze 
oczekującego na swoją chwilę Brianda, a 
jednocześnie oszukać Milleranda i Poin- 
carego. 

Te polemiki prasowe, w których wy- 
mawiają sobie niedawni sojusznicy (gdy 
chodzi o walkę z proletarjatem) — rozmai- 
te przekupstwa. są znakomitem odbiciem 
całej zśnilizny burżuazyjnej. 

/ Najwięksi złodzieje, jak Tardieu—toć 
to najlepsi patrjoci Bloku Narodowego! 
jednym z tych „uczciwych” pism, w 
| „Matin'ie' został ogłoszony wywiad z 
| 


Radkiem. W wywiadzie tym Radek oświad- 
cza, iż, by Rosja była nadal polem eksploa- 
tacji angielskiej, za jedyną wskazaną rzecz 
uważa sojusz wojenny i ekonomiczny z 
sziachetną Francją. a tem samem i Polską, 
wierną Francji sojusznicą, Francuscy neo- 
komuniści po tvm nowym  ciosie zupełnie 
stracili swoją orjentację. Paul Louis do- 
myśla się, że Radek chce w genjalny Spo- 
sób wprowadzić  dezorganizację wśród 
państw kapitalistycznych. Frossard czeka 
na słowo Moskwy, a bolszewicki anarchi- 
sta Meric zaciska już pięści na ten cały 
moskiewski bałdgan. * 

Dziś znowu został ogłoszony wywiad 
Rakowskiego, polecającego się z» Ukrainy. 
W braku portretu holszewika Rakowskiego, 
„Matin” uraczył swych czytelników roze- 
słaną redakcjom fotografją naszego endec- 
kiego delegata śląskieśo o tem samiem na- 
zwisku. Jeden z endeków, nie znający wie- 
kopomnych,- obv jaknajprędzej zapomnia- 
nych czynów adiutanta pana Korfantego, 
Rakowskiego, ani jego fizjośnomji, wy- 
krzyknął „ach — cóż to za roża"! ^“ 

- Hieronimko. 

Paryż, 11 lutego 1922. 


Noteć Nye ION pf he r E TEDE Ba PEREA A AEEA 
Już wyszedł z druku 
zbiór znakomitych feljetonów Zysławai 
„SZYDŁEM I KROPIDŁEM*. 
Serja II. 
Naikł. Księgarni Robotniczej. 
Cena 350. mkp. AAC. 


rywczo na pryczę, Wiedziałem, że i on zna 
mnie tak samo, jak ja jego. Wiedziałem na- 
wet, że gdy nocą cudacznie jakoś mruczy, 
to znaczy, że mu się śnią kobiety, a gdy 
nagle siądzie na pryczy, to Śni, że ucieka. 
Przedtem pytałem go, potem przestałem, 
Cóż on mi może jeszcze powiedzieć? Wszy- 
*stko to samo, znane, stare. Przebiegnie u- 
tarte ścieżki w mózgu i śladu nie zostawi. 
Im dalej, tem mniej się Jasiek śmiał, czę- 
ściej natomiast kład! się i ciężko sapał przez 
nos. Było to dziwne z początku, lecz wnet 
stało się również stare 1 znane. Wszystko 
u nas stawało się dawne, wciąż takie same, 
A że nic nowego się nie zjawiało, stare, 
wskutek długiego leżenia w mózgu wycie- 
rało się, traciło wszelkie barwy, marszczy- 
ło się, a wreszcie poczynało gnić. Jestem 
pewien, że gdyby można było otworzyć nam 
sze czaszki, mózgi nasze świeciłyby pociem- 
ku fostorycznem zgniłem światłem. 


Nieraz|w zastygłej duszy budziło się 
coś niespokojnego, straszliwego, tęskniące- 
go. Osobliwie przed wieczorem, gdy cela 
stawała się napół ciemną, napół jasną. 
Wówczas i Jasiek zaczynał najwięcej sa- 
pać przez nos, co mnie jeszcze więcej draż- 
niło. ć 

— auch Jaiek, czego tak sapiesz? 
co 
— Nic. Nieprzyjemnie słuchać. 

— To oryginalne, ` 

Idjota. Jeszcze się na dowcipy sadzi. 
Nic w tem oryginalnego niema, tyl- 
ko jest to wstrętne. 

— Może cię to drażni? 

— Qdczep się, dla Boga! 
drażni”. Co za Śubtelność!.., 

— To kiego djabła przyczepiasz się? 
„Nie chodź, nie sap“. Twoja to cela, czy co? 

— Jakbyś wiedział, że moja. Pierwsze- 
go mnie tutaj wsadzili, 

Jasiek aż zdębiał 


„Drażni, 
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Mały feljeton. 


„OMYŁKI* POLICJI WARSZAWSKIEJ. 


Zdarzyło się przed paru miesiącami, iż 


urzędnik od „lichwy“ spisał w pewnym 
sklepie protokół z powodu wygórowanych 
cen. Aliści obecni w sklepie klijenici, nie 
(chcąc z nieznanej przyczyny podpisem za- 
| świadczyć wiarogodności protokułu, znikali 
| jeden po drugim. I byłby lichwiarz uniknął 
| procesu, gdyby przypadkiem nie wszedł do 
' sklepu jakiś urzędnik, który dał się ubłagać 
i protokuł podpisał, 
Teraz net fo odkryłem przyczynę, dla 


której klijenci jwoleli zwiać, niż podpisywać 
rotokuł, świadczyć i stawać przed sądem. 
Zagadkę rozwiązuje sprawa Jana Odor= 
,czyka, b. żołnierza i jeńca u bolszewików, 
' o którym wczoraj pisał „Robotnik*, Ponie- 
(waż Odorczyk był potrzebny jako świadek! 
w sądzie wojskowym i to we Lwowie, poli- 
cja 22 komisarjatu, uważając widocznie, iż 
świadek z roli swej znajduje się niejako 
przed sądem, wpakowała go do kozy, Włó- 
czono go najpierw, jako aresztanta, z komi- 
sarjatu do komisarjatu, potem odstawiona 
, do Lublina, z Lublina do Lwowa, We Lwo- 
| wie, stanąwszy przed obliczem sędziego, do; 
wiedział się Odorczyk, żć nie jest potrzeb- 
ny. Ale i teraz nie puszczono go już na 
wolność, lecz pod konwojem odwieziono z 
powrotem. ` s 
Ta policyjna Odyseja trwała przeszło 
| dwa tygodnie. 
| Miła perspektywa dla świadka sądowe- 
| go. Przeczucie takich albo podobnych słody- 
czy musieli mieć owi klijenci, którzy nie 
| choii zaświadczyć swym podpisem proto- 
| kułu, 
| Niedawno również pisaliśmy o fakcie 
| długotrwałego trzymania w areszcie bezro- 
| botnego za to, że nie mając mieszkania, spał 
i pod gołem niebem. O dostawianiu świad- 
i uż przy pomocy kozy już kilka razy krą- 
| żyły w prasie wiadomości, Przed kilku ty- 
| godniami pisał „Robotnik“ o niesłychanym 
| fakcie zaaresztowania-—niemowlecia w po- 
wijakach przez policję warszawską. 
Są to wszystko sprawy, które dostały 
się do wiadomości publicznej. Ile jednak 
| tajemnic tkwi jeszcze w biurach komisarja- 
| tów i dyrekcji policji? Byłoby to wszystko 
| arcyśmieszne, gdyby nie było krzywdą i pa- 
| stwieniem się nad niewinnymi. Komiczny 
jest sam w sobie pomysł zaaresztowania 
| niemowlęcia do chwili, aż się dowiemy, że ' 
pobyt w nieopalonym areszcie przyprawił 
dziecko o chorobę, Śmieszne jest areszto- 
wanie człowieka za to, że nie ma mieszka. 
nia, Ofiarowanie mu hotelu w kryminale 
| byłoby nawet może przysługą, gdyby w tym 
kryminale było ciepło, gdyby dawano jeść, 
| gdyby tam było czysto i gdyby, aresztując, 
nie walono dla rozrywki po mordzie, gdyby 
wreszcie niewinnego człowieka nie wrzuca- 
no do celi złodziei, którzy go również zbili 
jako intruza. Możnaby również pękać ze 
śmiechu z powodu przygody J. Odorczyka, 
gdyby ta przygoda trwała trzy godziny, 


« 


ZEE OE Z CZOP 


— Słuchaj, alboś oszalał, albo... 


7 Sameś watjat!,,. 


Milcząc, pamiętam, siedział, potem ci- 
Chciało mi się zrobić mu coś jeszcze gor- 
kaszlałeś, a teraz kaszlesz... Nie moja prze- ` 
— Jabym też mógł, gdym cierpiał na 
-spać. 
głucho. 
łeś. A teraz na złość. Ja nie śpię, niech i 
Usiadł i pochylił się do mnie. Leżałem i pa- 
trzy na mnie, 
— No, proszę cię nie szczekaj, bo i ja 


cho się położył, Zdjął mię trochę Wstyd, 
lecz zaraz poczułem złość za to na Jaśka, 
szego, brzydszego. 
kaszlesz... Przedtem w nocy nie 
cież wina, że spać nie możesz. 
Jasiek milczał. 
bezsenność, kaszlać i wogóle nie dawać 
Jasiek się poruszył. 
— Myślę, że tak, Przedtem nie kaszla- 
on nie śpi. 
` Jasiek spuścił nogi na podłogę i usiadł, 
rzyłem na sufit, ale czułem, że Jasiek pa- 
. — No, ależ drań z ciebie, słyszysz? — 
€Zwolna ze złością zaczął, —— Taki drań, 
żem się nie spodziewał, „Na złość”, 
umiem dać prztyczka. 
| Czyś nie drań, naprawdę? Jakiem 


prawem tak się odzywasz?,,. „Kaszlę mu 
na złość”, Ty, bratku, podług siebie może 
sądzisz. Ale za krótka miarka... 

— Patrzajcie go, jaki wielki! 


Jasiek naraz zamilkł i położył sie z po- 
wrotem. Więcej tego wieczora nie rozma- 
wialiśmy. W nocy kaszlał nadzwyczaj głoś- 
no i długo. Byłem pewien, że umyślnie, tym 
razem już umyślnie, na złość mi to robił, 
Nie mogłem spać całą noc. 


No, czekaj, — 
jeśli tak, to i ja odpłacę. Czekaj, 
(D. 


czekajł 
c. Uh 


— Czy robię to umyślnie? — zapytał. ` 


TaK 
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nie trzy tygodnie, gdyby zatem nie oddzia- 
łała rujnująco na sprawy Bogu ducha win- 
nego obywatela. ; 
Możnaby wreszcie tłumaczyć i'usprawie- 
dliwiać policję, gdyby ona powstała wczo» 
raj. Tymczasem w b. Królestwie istnieje 
policja polska, za czasów okupacji prusko- 
austrjackiej, jako milicja, już śiódmy rok. 
Dość zatem było czasu, aby ją zorganizo- 
wać i wyszkolić. Fakty powyższe niczem się 
-_ usprawiedliwić nie dadzą. Nie są to omyłki, 
lecz występki. Zysław. 
| to aaa 


LI 
Wasi kalągrsći 
| p: y i iile 
Oto znowu kilka faktów. 

Warszawskie Tow. Naukowe dało 
pracę p. M. Manna Zagadnienie podziału 
w historji literatury". Towarzystwo na wy- 
danie tej książki uzyskało nawet zasiłek 
Ministerjum W. R. i Oświecenia Publicz- 

" nego. À 
Stroną handlcwo-wydawniczą zajęła 
się „Książnica Polska Tow. Nauczycieli 
szkół wyższych", ciesząca się protekcją 
ministerjum oświecenia w sprawach wy- 
dawniczych. Ę = 

Broszurka 45-stronicowa została wy- 
dana na jesieni zeszłego roku. Cena 240 
mk. Cena stanowcżo niebywale wysoka: 
za stronicę niewielkiego formatu 5% mk. 
Jest to cena paskarska, tembardziej, jeśli 
się zważy, że ministerjum udzieliło zasił- 
u 

. Ta sama księgarnia sprzedaje książkę 
St Witkiewicza o J. Kossaku po 720 mk. 
podczas kiedv u Gebethnera można ją o- 
trzymać za 480. Jest to stary nakład z 1906 
roku. Wystarczy przejść z jednej ulicy na 
drugą, do innej księgarni, by mieć różni- 
cę w cenie 240 mk., czyli przeciętnie koszt 
temu „Bibljoteki Narodowej”. 

Albo też księgarnia Kuncewicza (na 

. Marszalkowskiej), która, jak mówią świa- 
‘domi rzeczy. wykupuje od izraelickich an- 
/kwarjuszy III tom Lorentowicza „Mło- 
ej Polski' po cenie niskiej (około 200 
mk.), bv sprzedawać tę książkę u siebie po 
cenie trzykroć albo i więcej wyższej. 

Jeżeli ktoś chce kupić książkę w ob- 
cym języku, jest zdany na zupełną łaskę 
i niełaskę księśarza. 

Oto ktoś kupił książkę niemiecką, za 
którą mu policzono 45 mk. niem. wedle 
¿ursu giełdowego. ` 
= Traf zdarzył, że wewnątrz książki 
znajdowała się na nią faktura wysyłają- 
cej ksiegarni niemieckiej. 

Za książkę, o cenie 30 mk. niemiec- 
kích, książkę, którą księgarnia warszawska 
sprzedaje po 45 mk. niem., zapłaciła 'sama, 

| wedle faktury mk. 18 fen. 90 niem., czyli 
- w stosunku do ceny kosztu bierze drożej 
2% razy, a w stosunku do ceny książki o- 
bowiązującej w danym czasie bierze 1% ra- 
za więcej. s 
To jest przecie jaskrawy wyzysk. Jest 
on na porządku dziennym. — | 

| Powinno stać się obowiązujące, by 
| księgarze okazywali 
| książki w językach obcych. 

Między księgarzami kursują małe ka- 
| talogi, podające co pewien czas cenę ksią- 
` żek. Te katalogi winny być dostepne pu- 
| pbliczności. Obecnie bowiem kupujący są 
© świadkami takich scen, że ceny wycie- 
| ra się podczas kupna, kalkulując nieraz 
- wartość „na oko". 

Ciekawe jest również, kiedy zniknie 
t zw. dodatek 20%, który jest przecie za- 
maskowaną lichwą. Jest on absolutnie ni- 
czem nieuzasadniony. Bvły pogłoski, że ce- 
ny książek polskich ulegną od nowefo ro- 
“ku pewnej zniżce. Otóż jest przeciwnie. 

adnej niema zniżki, owszem, książki dro- 

żeją, a nawet w dalszym ciągu jest doda- 
tek 20%, który jest jakimś specjalnie przez 
księgarzy wymyślonym haraczem. | 
iedyż wreszcie skończy się e lichwa? 
uis. 
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| Niedawno odwiedził Polskę znany  dzienni- 
karz angielski, dr. Dillon, którym specjalnie zao- 

| piekowali się endecy z „samym”  Dmowskim na 
czele, a „Gazeta Warszawska” drukowała nawet 
pracę Dillona o Meksyku, do tego stopnia zaufali 
szczerze endeckim  upodobaniom konserwatysty 
angielskiego. 

| Istotnie, dr. Dillon odwdzięczył się endekom 
za gościnne przyjęcie w Polsce, stając w obronie... 
kamieniczników polskich i napadając na ustawę 0 
ochronie lokatorów. Uczynił to w angielskiem cza- 
sopiśmie „Fortnightly Review”, w którem też — po 
'eddaniu hołdu endekom w osobie kamieniczni- 
ków—wystąpił już z czystym sumieniem w obronie 
Niemców. 

W artykule „Europa a bolszewizm" dr, Dillon 
= pisze: „Naród angielski widzi, że nie jest w stanie 
| rozwijać się, a nawet ostać się w obecnych stosun. 

kach światowych, przy których stworzeniu jego 
właśni mężowie stanu znaczny brali udział. Mę. 
żowie ci doszli do przekonania, że Niemcy, które 
| oni dotychczas systematycznie druzgotali, należy 
| szybko postawić na nogi i odbudować jako wypła- 
B calnego klienta Anglii, przyczyniającefo się do u- 
j trzymania angielskiego handlu i przemysłu, Nawet 


faktury kupującym ' 


ROBOTNIK”, środa, 15 lutego 1922 r. 


niewolnika trzeba karmić i zachować jego zdol- 
ność do pracy Ale pole pracy Niemiec dzięki 
traktatowi wersalskiemu ograniczono do rozmia- 
rów, uniemożliwiających Niemcom wywiązanie się 
z wskazanej roli. Wiłoczone w ferytorjum, zbyt 
małe dla ich rosnącej ludności, pozbawione. kolonji, 
znacznej części swego węgla i innych źródeł po- 
mocniczych, Niemcy szybko zbliżają się ku ruinie", 
Następnie Dillon stwierdza, że jedyne pole 
pracy, jakie pozostało Niemcem — to Rosja i o- 
skarża Lloyd George'a, że zamierza wyzyskać le- 
żacą w przepaści Rosję przy pomocy Niemiec, któ- 
reby w ten sposób dojrzały dla wyzysku przez En- 
tentę. Dillon oświadcza: „Niemcy znają naród ro- 
syjski, język rosyjski i obyczaje rosyjskie lepiej, 
aniżeli jakikolwiek inny naród europejski, Niemcy 
sq najzdolniejszymi organizatorami w Europie i 
cudownie nadają się do tej trudnej roboty”, 


(O Dmowscy! Natoście lata spędzili w Dumie 
carskiej, natoście „pracowali organicznie" w pań- 
stwie cara i dla caratu, by tak z kretesem wpaść 
na egzaminie „z rosyjskiego" u mr, Dillona?). 

Aby jednak Niemcom umożliwić tę robotę, na- 
leży — zdaniem Dillona — zmienić dotychczasowy 
kurs polityki Ententy względem Niemiec. W prze- 
ciwnym razie grozi katastrofa. Traktatem wersal- 
skim Ententa „zrabowała Niemcom środki istnienia 
i suwerenność polityczną” — twierdzi dalej Dillon 
i radzi dr, Wirtkowi, aby wykonaniem tego trakta? 
tu wykazał jego absurd, 

Wynurzenia Dillona świadczą o skuteczności 
propagandy endeckiej nawet na tutejszym gruncie 
i o zwycięstwach najnowszych prywatnej dyploma- 
sji Dmowskiego i jego pupilów, nawet wśród spo- 
krewnionej społecznie reakcji angielskiej. 
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Dusze stużalcze | niewojnicze. 


Wiersz Mickiewicza „Do przyjaciół ; 
Moskali" kończy się zwrotką: 


Kto z was podniesie skargę, dla mnie jego 
skarga 
Będzie, jak psa szczekanie, który 


tak się 
wdroży 
Do cierpliwie i długo noszonej obroży, 
Że w końcu rękę kąsa tego, co ją targa, 


Niektórzy z tych gorliwców nie mogą 
otychczas przebaczyć legjonistom, że o- 
śmiełali się walczyć z Rosją, a „aktywi- 
stom” znowu, że starali się wyzyskać stwo- 
: rzone przez wojnę warunki dla kładzenia 
podstaw pod budowę państwowości pol- 
f 
| 
| 
| 


skiej, 

Daleki jestem od formowania aktu o- 
skarżenia przeciwko „pasywistom” i tym, 
co. w Legjonach Piłsudskiego widzieli tyl- 
ko „lancknechtów Wilhelma", Przypomi- 
nam o tem wszystkiem dlatego, ażeby po- 
przeć twierdzenie o wpływie niewoli na 
wyrobienie nałogów i zapatrywań niewol- 
niczych, które zresztą w mniejszym lub 
większym stopniu były właściwe nawet 
tym, co wcześniej lub później stali się zde- 
cydowanymi niepodległościowcami. 

Zastanawia jednak ten nie ulegający 
wątpliwości fakt, że przynajmniej niektó- 
rzy z owych „autonomistów”, odżegnywa- 
jących się rękami i nogami od wszelkich 
| marzeń o niepodległości, wypowiadali nie- 
Pomimo to musiałby przyznać, że czę- | gdyś nieubłaganą walkę Moskwie, tworzyli 
sto bardzo psychologja człowieka, „wierne- | w tym celu konspiracyjnie „Skarb narodo- 
go do zgonu, jak sobaka”, wzoruje się wia- | wy", który później gdzieś się ulotnił, i wo- 
śnie na psychologji psa, wiernego panu sta- | góle 'zajmowali stanowisko, wręcz przeciw- 
le i wytrwale, pomimo wszelkich doznawa- | ne późniejszej lojalności wobec monarchy 


W „Przeglądzie Wojsk” znowu opisu- 
je Mickiewicz sługę oficerskiego, który, 
trzymając w ręku na mrozie trzaskającym 
futro swego pana, zamarzł, a jednak nie o- 
śmielił się ogrzać tem futrem własnych 
kostniejących członków. Roniący łzy nad 
losem tego „biednego Słowianina, chłopa, 
niewolnika", zwraca się poeta do tej, „ofia- | 
ry obowiązku” z wyrzutem: 


„heroizm, śmierć taka A 
Jest psu zasługą, człowiekowi grzechem”, 


nych od niego udręczeń. To zresztą stano- | rosyjskiego. | 
wi podkład obowiązującej wiernych moral- | To już należy do dość zawiłych zaga- 
ności wyznaniowej, | dek psychologicznych. 


Wierność obroży miewała miejsce na- 
wet w dosłownem znaczeniu. Przypomnij- 
my sobie, jak to w powieści Walter-Scotta 
„Ivanhoe” niewolnik jednego z panów feu- 
dalnych chełpi się noszoną na szyi obrożą 
z herbem czy też z inicjałami jego właści- 
ciela. Do tej samej kategorji należy wy- 

aganie wierności mundurowi, t. j. liberji 
tego lub owego państwa, o ile się jest zmu- 
szonym do jej noszenia i do składania 
„przysięgi na wierność monarsze”, choćby 
nawet ten monarcha łaskawy gnębił, uci- 
skał ojczyznę żołnierza. 

: Długoletnie jarzmo wdraża do znosze- 
nia go i do uginania karku, a wierni podda- 
ni kierują się przykazaniem pudla: „na 
era łapkach stój, ogonem kręć, w oczy 
patrz". 


Zdawałoby się, że teraz, po strasznym 
| przewrocie politycznym i społecznym w 
i Rosji, po jej upadku i rozćwiartowaniu, 
` należałoby zmienić orjentację. Tymczasem 
nie. Wspomnienie „kolosa rosyjskiego" 
| dotychczas imponuje i wpływa na politykę 
wielu Polaków mniej lub więcej wpływo- 
wych: : 

Nietylko prawie wszyscy członkowie 
stronnictwa, uprawiającego przed wojną i 
podczas wojny orjentację rosyjską, ale 
także wielu innych, którzy się jednak zżyli 
z myślą o Rosji wielkiej i panującej na „o- 
krainach" Wschodu, Zachodu, Północy i 
Południa, ciągle jeszcze spodziewają się 
odbudowy tej dawnej Rosji, ciągle jeszcze 
obawiają się odwetu z jej strony i starają 
się obchodzić się delikatnie z tym fanto- 


Dlatego to pochodzący z „Priwislinja” | mem, nakazującym respekt i względy 
i z „gubernji zachodnich” wierni poddani | szczeńólne, 
najmiłościwiej panującego monarchy uwa- | Przecież ta myśl o mającym zmar- 
żali za zdrade wstępowanie do Legionów | 


twychwstać „trzecim Rzymie”, o trzeciej” 
czy też „czwartej Rosji, była świadomym 
czy też nieświadomvm czynnikiem przy 
i 1 formułowaniu warunków pokoju Ryskiego. 
„Kiedy zaś pod naciskiem Niemców ten | Zarówno interesy Polski z zachciankami 
„najstraszniejszy wróg Polski“ cofał sięna | imperjalistycznemi, z dążeniem do ekspan- 
wschód, owi patrjoci polscy dziwnego au- | sji na Wschód, jako też idea federacji z 
toramentu używali wszelkich godziwych i | budzącemi się do życia i mającemi przy- 
niegodziwych sposobów, ażeby skłonić lud- | szłość  zbiorowiskami plemienno-narodo- 
ność opuszczanych przez armję cesarsko- wemi ustąpiły na drugi plan przed strasza- 
rosyjską krajów do porzucenia zagród ro- kiem przyszłej Rosji potężnej i groźnej. A” 
dzinnych, do niszczenia własnego dobytku straszak ten jest wykwitem wpojonej przez 
1 do przechodzenia ze stanu osiadłych długą niewolę służalczości i niewolniczości, 
mieszkańców do stanu bezdomnych włó- Ciągle jeszcze oczekują „powrotu Ta- 
częśów, skazanych na nędzę, poniewierkę, | ty”. A tymczasem Tata nietylko dotych- 
rozłajdaczenie i wymarcie. „Jeżeli nie mo- | czas nie wraca, ale nawet nigdy już nie 
żecie walczyć w szeregach armji rosyjskiej, | wróci. Z mrzonkami o przyszłej potężnej 
powinniście przynajmniej pomagać jej sy- | Rosji, w rodzaju owego potwora przedwo- 
pač okopy i rozciągać druty kolczaste”, | jenneśo, będącego jednem z głównych 
Tak brzmiał nakaz, wychodzący z tego o- | gniazd zbójeckich, zagrażających pokojo- 
bozu Polaków, wiernych sług cesarza | wi Świata, trzeba się raz na zawsze poże- 
Wszechrosji, gnać. Dawna Rosja nie zmartwychwstanie 
Dzięki głównie tej agitacji gorliwców, | i zmartwychwstać nie może, | 
przezywających legionistów Piłsudskiego „Dzięki sile bezwładności historycznej 
„lancknechtami Wilhelma”, mamy: dziś | Rosja, w stosunku do innych całości pań- 
zmorę „repatrjacji” i „reewakuacji'. stwowych, pójdzie w kierunku, nadanym 
Dawniej jeszcze, w Dumie rosyjskiej | jej przez bunt przeciwko wojnie, t. j. w 
panowie ci zaklinali się, że nie może po- | kierunku decentralizacji i rozpadnięcia się 
wstać im w głowie myśl o niepodległości i | na mniejsze obszary upaństwowione, które 
że szczytem ich marzeń jest coś w rodzaju | prawdopodobnie z czasem sfederalizują się 
autonomji pod berłem cesarza rosyjskiego. | i nawet wyciągną rękę do sąsiadów z pro- 
Z tego powodu o mało co nie doszło do po- | pozycja stałego przymierza lub federacji. 
jedynków miedzy tymi „Polalkami* a Ro- ługo jeszcze wypadnie uwalniać się 
sianami, stającymi w obronie idei niepodle- | od teroru chamów i sawozwańców i stawać 
głości Polski. na nogi pod względem gospodarczym. Ale, 
Na początku wojny na naradach pol- uporawszy się z tymi smokami, przyśniata- 
sko-rosyjskich, mających na celu podział | jącymi ludność obszarów byłego państwa 
Austrji i Niemiec, wyrzekano się wszelkiej rosyjskiego, trzeba będzie długiej pracy po- 
myśli o niepodległości, tak, że nawet Milu- | kojowej, bez żadnych awantur zaborczych 
kow`nie mógł zrozumieć, jak to naród z | i samobójczych. Lud rosyjski i inne ludy 
przeszłością historvczna może dochodzić nieboszczki Rosji mają nadmiar słodkich 
do takiej abnegacji. Przytem oddawano | wspomnień o wojnie i wojnach, ażeby, 0- 
Rosji rdzennej nietylko Wilno, Lwów, | trzeźwiwszy się i w tej lub owej formie u- 
Przemyśl i t, d., ale nawet Chełmszczyznę. | jąawszy władze w ręce, pozwolić znowu u- 
liewielki zaś skrawek „Polski etnograficz- | żyć się jako mięso armatnie dla wcielania 
nej” miał być również przyłączony do Ro- | w życie pomysiów różnych ambitnych ban- 
sji, chociaż „na zasadach autonomii”, dytów i obłąakańców wszechświatowych. 


galicyjskich, które wystąpiły do walki z 
„największym wrogiem Polski", t. j. z ca- 
ratem rosyjskim. 


EEE 
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O ile Rosja przyjdzie do siebie i wy- 
pręży członki, zmartwiałe pod uciskiem = 
głodu, chłodu i teroru, to wszelki jej rząd, 
który ośmieliłby się wypowiadać wojnę ko- 
mukolwiek, będzie momentalnie zrzucony, 
podobnie jak zostały zrzucone zarówno za- 
ślepiony rząd carski, jako też nie mniej zae 
ślepiony rząd tymczasowy, ponieważ nie 
chciały zawierać pokoju, wbrew prawie jee 
dnomyślnemu pragnieniu wojska i ludu. 

Oczywiście wielu osobom, przywykłym 
do knuta i ciągłej grozy, będzie jakoś jaj SB 
kotno bez „matuszki Rossii", która „care 
stwowała na strach wragam*, Sądzę jee 
dnak, że ludzie zdrowo myślący nie będą 
się martwić. Samej zaś ludności państwa 
czy też państw, kontynuujących geograficz= 
nie dawną Rosją, wyjdzie to na dobre. 
-Szczęście i dobrobyt jednostek tylko wy: 
grają na tem. Jeżeli się poniosło tyle 0- 
fiar, to niech przynajmniej zniknie z po- 
wierzchni ziemi ten ohydny potwór pań- — 
stwowy, jakim była Rosja carska, a nawet 
nie-carska, wyciągająca macki i po Port Ar- 
tur z Mandżurją i Koreą, i po Azję środe 
kową, i po Persję, i po. Turcję, i po Kone 
stantynopol z cieśninami, i po Galicję 
it. d. it, dọ, a umiejąca prawie wyłącznie _ 
tylko niszczyć i tepić. „ad 

Czego może być prawdziwie żal, to 
wspaniałej literatury rosyjskiej i udziału 
uczonych rosyjskich w pracy nad nauką 
wszechświatową. Dziki cham rosyjski, 
podszczuwany i kierowany przez zwyrod- 
niałego i oszalałeśo inteligenta rosyjskiego, 
polskiego, żydowskiego i międzynarodowe- 
go. potrafił zadać tym objawom twórczości 
cios niepowetowany. Zniszczył, co tylko — 
mógł. Wytepił, co tylko mógł. Samo tę. 
pienie i niszczenie sprawia mu rozkosz niee 
wysłowioną. Bog 

Podczas wójny ogłupiała i rozbestwioe 
na inteligencja rosyjska pędzała lud rosyj. 
ski na rzeź i rozbudzała w nim najdziksze 
instynkty. Za to lud rosyjski odpłacił jej 
śruntownem wytrzebieniem i znęcaniem 
się. „Sługa kościoła” odbierał przysięgi od 
żołnierzy i również pędził ich na rzeź. Za 
to teraz ulega poniewierce i naigrawaniu 
się ze strony swoistych „bezwyznaniow= 
ców" Rosji. > 

Bądź jak bądź, dusze służalcze i nie« 
wolnicze Polaków, stęsknionych do „po 
tężnej Rosji”, muszą się pogodzić z fak 
że dziś Rosja taka należy jedynie do wspo- 
mnień historycznych. +3 

J. Baudouin de Courtenay. gdn. 
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KE ezrobocie. 


W SPRAWIE URUCHOMIENIA FABRY. 
KI „PAROWÓZ”". z 
Wydaleni robotnicy zlikwidowanej fad 
bryki „Parowóz“, w liczbie około 600, ode 
byli w dniu 29 stycznia zebranie w Związku 
Robotników Metalowych (Leszno 53), na 
którem zastanawiali się nad dalszym losem 
wydałonych współtowarzyszy. A 
Z wiadomości, jakie posiadają, fabryka 
ta, o którą ubiega się nowe konsorcjum, mo- 
głaby bez wszelkich trudności w każdej 
chwili być wprowadzona w ruch, gdyby nie 
wygórowane warunki, jakie stawia dotyche 
czasowy właściciel tej fabryki (firma Rope 
pei z Berlina), którym nowe konsorcjum nie 
ak w stanie w obecnej chwili uczynić zae 
OŚĆ. i y eg 
Według oświadczenia wymienionego kon- 
sorcjum to, iż z górą 600 robotników znaje, © 
duje się na bruku, jest winą firmy Roppel 
i gdyby tylko była możliwość porozumienia 
sie, wszyscy robotnicy znaleźliby zajęcie w PE. 
fabryce. Fo 
Podpisani delegaci, upoważnieni przez 
záromadzenie, zwracają się przeto do ode. 
nośnych Ministerjów z prośbą o zbadanie — 
przyczyn tego, iż nowe konsorcjum nie przes 
jeło fabryki, a o energiczne wystąpienie 
przeciwko firmie Roppel, która jest firmą AE, 
zagraniczną i prawdopodobnie rozmyślnie 
robi trudności w tej sprawie, 8: 
Robotnicy nadto proszą, aby odnośne — 
Ministerja dołożyły starań w celu jaknaj- 
szybszego otwarcia fabryki, albowiem są | 
zdania, że przy pomocy władz może to być 
uskutecznione, a tym samym około 1.000 ro- 
botników mogłoby natychmiast znaleźć Pra. | 
cę. 5 . 2 
Ww SR ulżenia położeniu robotników, . 
od szeregu tygodni znajdujących się bez 
pracy, zgromadzeni domagają się udziele- 
nia wsparć dla bezrobotnych, aby przynaj- 
mniej tą drogą ulżyć bezrobotnym w skraj- 
nej nędzy, w jakiej się znajdują. N 
Robotnicy, poszukujący pracy, przeko> 
nali się, że nawet fabryki, które skorzystały . 
z wielomiljonowej pożyczki dla uruchomie-+ j 
nia fabryk’, nie tylko nie przyjmują bezro+ 
botnych z innych fabryk, ale nawet i włas” 
nym robotnikom nie dają dostatecznego za» 
trudnienia. Dlatego zgromadzenie domaga "IRA 
się, aby władze państwowe, przy pomocy 
organizacji robotników, zechciały przepro- 
wadzić ścisłą kontrolę co do przyczyn 
wstrzymania ruchu fabrycznego wyżej Wy- 
mienionych fabryk. 

Podpisani upraszają o uwzględnienie po- 
wyższych przedstawień i o skuteczną inter- 
wencję w celu uruchomienia fabryki „Pa- 
rowóz'. dh 

Delegaci robotników fabr. „Parowóz“. 
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i BYDGOSZCZ. 
— Coraz więcej robotników chodzi tu bez 


7 Robotnicy z trwogą i niepokojem śle- 
dzą każdą zmianę w fabrykach, z której wy- 
skować można nowe ograniczenie pra- 
“ey w fabryce, albo nawet zupełne jej zam- 

knięcie. 

_ Objawy takie obserwują robotnicy już 
| kilku tygodni w fabryce maszyn Lóhner- 
/ ta w Bydgoszczy. Przed kilku tygodniami 

wywieziono z tej fabryki dwie wielkie ma- 
szyńy, jedną do prasowania bolców, drugą 
do e e 
laszyny te 
a na Górny i 
no do wywiezienia motor elektryczny 0 si- 
le 150 koni, a kilka innych maszyn wyrywa 
z fundamentów, ażeby je także wysłać. 
onieważ firma Lóhner ma fabryki w Tel- 
pod Berlinem, więc jest podejrzenie, że 
szyny te, . zamiast do Rybnika, wędrują 
Teltow. 


zesilenie rządowe 
| we Włoszech. 


- Gabinet Bonomi'ego podał się do dy- 
sji na wzór gabinetu Briand'a, nie očze- 
jąc opinji parlament: T. zw. demokra- 
wchodzący do rządu Bonomiego, u- 

lili na zebraniu swem głosować prze- 
ciwko niemu i to wystarczyło, aby Bonomi 
nie stawił się przed Izbą, zgłaszając dymi- 


ieziono rzekomo do Ryb- 
ląsk. Obecnie przygotowa- 


SĘ: 
Cj 


Ró 


Przyczyny uchwały demokratów szu- 
należy w tem, że partja ludowa, czyli 
erykali, również należąc do koalicji rzą- 
ej, dążyli do coraz większego wpływu 
wno w rządzie, jak poza nim. Za rzą- 
Bonomiego klerykali istotnie wzmoc- 
się bardzo, a wyzyskując opozycję 
jnej prawicy, jakoteż socjalistów, zmu- 
szali Bonomi'ego do coraz większych. u- 
stw. H 

Jakie trudności stają na drodze utwo- 
iu nowego rządu, świadczy to, że ani 
ado, ani de Nicola nie mogli wywiązać 
tego zadania, że w końcu powołano 
wu Bonomi'ego, który znów nie chce* 
orzyć gabinetu z innych ministrów, ani- 
i tych, co wraz z* nim poddali się byli 
misji. * Obecnie dopiero grozi temu gabi- 
ówi votum nieufności większości Izby, 
wówczas albo dojdzie do rozwiązania Iz- 
. albo Giolitti w ostatniej chwili uratuje 
żywot, Wysuwano też kandydaturę 
ki skomgrumitowanego przez swe 
S ze zbankrutowanym Bankiem 
skentowym, ale sam Nitti uważa pono, 


-e 


prawicowy, ani lewicowy, niepewność 
rządu zę; stronnictw -środkowych uwy- 
nila się wlaśnie na przykładzie Bono- 
'ego i trudności, powstałych po jego ustą- 
niu. Sprawy „faszyzmu ', bezrobocia, 
olityki zewnętrznej nie dadzą się przy o- 
 becnym składzie Izby ująć w program, za 
którymby stała większość tej Izby. 
Co się tyczy stanowiska socjalistów, 
> związani są oni uchwałą ostatniego kon- 
i u, by nie popierać żadnego rządu bur- 
zyjnego. Mimo, że większość frakcji 
mentarnej nie podziela owej uchwa- 
muszą się jednak podporządkować. Po 
nisji Bonomi'ego Turati zalecał współu- 
rial socjalistów w rządzie o określonym 
amie reform, ale wniosek jego nie u- 
at poparcia, natomiast przyjęto rezo- 
ę Mazzoni'ego, wzywającą frakcję do 
rarcia swego wpływu na przebieg prze- 
oz ia w ten sposób, by rozwiązanie wy- 
Kpa dło na korzyść proletarjatu. 
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Proces 68. 
zat (Telefonem). 
© DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY. 


278 Poznań, 14 lutego. 
Drugi dzień rozprawy procesu rob. rol- 
ch wypełniły zeznania reszty oskarżo- 


= Przed południem zeznało 27 oskarżo- 
4 nych, którzy w swoich zeznaniach oświad- 
_ czali, że wypelniali jedynie polecenia straj- 
cujących, rozstawiali straże, ale nie wzy- 
wali do śwałtów, a jeśli rozdawali broszu- 
y, to takie, które dostali z biura Związku. 
. Po południu zeznawali pierwsi świad- 
kowie, przeważnie ze strony prokuratorji. 
 Przesłuchano 8 świadków, w tem 3 żandar- 
| nów, którzy albo uczestniczyli w zebra- 
_ niach strajkujących, albo też dostawali ra- 
ortv o strajku. 
" Najciekawszem było oświadczenie 
wiadka Walentego Nowickiego, robotnika 
Wymysłowic, który zeznał pod przysię- 
ga, że w sfaros'wie zmuszono go do powie- 
enia iż jakoby sfyszał na wiecu, że afi- 
atorzy namawieli do kradzieży (1). Zezna- 
nie świadka wywołało poruszenie na sali. 
` Rozprawę przerwano o godz. 2-ej po 
_ poł. do środy rana. Jutro dalszy ciąg prze- 
= 'słnchiwania świadków, których ma być ó- 
gółem około 70. | 


| 
| 


ROBOTNIK“, środa, 15 lutego 1922 r. 


Obrady sejmowe. 


Sesja czwarta, — Posiedzenie 285. 


Arcydżieło ustawodawcze  trójgłowej 
spółki — księdza Styczyńskiego, kapitali- 
styv chłopskiego, Potoczka i właściciela za- 
kładu kamieniarskiego, Rudnickiego — do- 
czekało się wczoraj uchwalenia przez Sejm 
większością głosów endeków, grupy Du- 
banowicza i grupy Skulskiego, Żydów, 
członków klubu mieszczańskiego i klubu 
pracy konstytucyjnej, oraz Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Piast“ — przeciw- 
ko głosom P., P. S., N. P. R., Ch. D. i rady- 
kalnych ludowców. Ciekawa jest historja 
sprawy przedłużenia czasu „sprzedaży to- 
warów i otwarcia sklepów“. Warto ją 
przypomnieć. Zaczęło się od wniosku na- 
ółego posła Jana Potoczka o zmianie art. 
2 ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. o 8-$o- 


| dzinnym dniu pracy w tym kierunku, że 


| czas sprzedaży w sklepach mha trwać dłu- 


żej niż 8 godzin. W komisji ochrony pra- 
cy wniocek ten był przedmiotem obrad 


przez kilka miesięcy. Nareszcie wyszedł 


stamtąd pod postacią rezolucji tej treści: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się Rząd, 
aby do ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu przedłożył nowelę, 
rozszeczającą czas otwierania zakładów  handlę- 
wych. 

Rezolucja ta została przedłożona Sej- 
mowi jako wniosek większości komisji. Ale 
p. Potoczek uważał, że jest to niedostatecz- 
ne i postawił wniosek mniejszości: 

W ustawie z dn. 18 grudnia 1919 r... dodaje 
się następującą nowelę zamiast ustępu: „W han- 
dlu czas sprzedaży towarów i otwarcia sklepów” 
ma być: 

„W handlu czas sprzeduży towarów ustanawia 
się na 12 godzin dziennie w lecie, a na 10 godzin 
dziennie w zimie. Za czas letni ma być uważany 
czas od 1 kwietnia do 1 listopada, za czas zimo- 
wy —— czas od 1 listopada do 1 kwietnia. W porze 
południowej sklepów zamykać nie wolno”, 


Na pełnej Izbie wypłynął znów wnio- 
sek ks. Śtyczyńskiego w formie projektu 
ustawy, której zasadnicze punkty miały 
brzmienie następujące: 

Zmienia się art, 2 ustęp 3 ustawy z dn. 18 
grudnia 1919 r. w ten sposób, że w handlu czas 
sprzedaży towarów i otwarcia sklepów nie może 
przekraczać 12 (1) godzin dziennie, Zatrudnieni 
w kandlu najemni pracownicy mie mogą jednak 
być zajęci dłużej ponad normy w ustawie z 18 
grudnia 1919 r. ustalone (!?). 

Art. 2. Zmienia się art. 2 ustęp 4 w ten sposób, 
że... przy określaniu godzin otwierania i zamyka- 
nia sklepów nie może zabronić otwierania skle- 
pów w porze obiadowej, z zastrzeżeniem jednak 
utrzymania postanowień art. 1 niniejszej ustawy. 

Art. 4 Wykonanie tej ustawy powierza się Mi- 
misfrowi Przemysłu i Handlu w porozumieniu z Mi- 
nistrem Pracy i Opieki Społecznej. 


is 

Ale p. Potoczek do tego projektu swe- 
go sprzymierzeńca, ks. Styczvńskiego, 
wniósł poprawkę. Mianowicie zamiast art. 
2 projektu ks. Styczyńskiego zapropono- 
wał następujące brzmienie: 

W ustawie z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu art, 2.ust, 3 za słowa- 
mi* „w handlu czas sprzedaży towarów i otwarcia 
sklepów’ wstawia się słowa: „ustanawia (I) się na 
10 godzin dziennie bez nakazu zamykania sklepów 
w południe (?)". 


"Z poprawką p. Potoczka projekt ks. 
Styczvńskiego został przyjęty przez Sejm 
w drugiem czytaniu w dn. 7 lutego. 

Tu zjawił się jednak sprawozdawca 
komisji p. Rudnicki i do trzeciego czytania 
zgłosił swoją „poprawkę” w formie projek- 
tu ustawy, z któregc podajemy pierwsze 
dwa artykuły: 

Art. 1. Ustęp 3 art. 2 ustawy z dn. 18 grud- 
nia 1919 r. o czasie pracy w przemyśle i handlu 
otrzymuje brzmienie następujące: 

| „W handlu czas sprzedaży towarów i otwarcia 
sklepów. za(!) wyjątkiem aptek i jadłodajni, usta- 
nawia(!) się na 10 godzin dziennie bez nakazu za- 
mykania sklepów w południe 11). Zatrudnieni w 
handlu najemni pracownicy niz mogą jednak być 
zaięci dłużej ponad normy, ustalene w art. 1 usta- 
wy niniejszej”, 

Art 2. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem (1) jej ogłoszenia 


Tak wyglądał wspólny płód ustawo- 
dawczy Potoczka, irae; s i Styczyń- 
skiego przed kilku dniami. Na niedorzecz- 
ności tego projektu zwracaliśmy uwagę w 
„Robotniku”. Marszałek Trąmpczyński 
na piątkowem posiedzeniu dał do zrozu- 
mienia, że wniosek p. Rudnickiego trzeba 
zmienić. Odbyły się jakieś konszachty po 
kątach. trzecie czytanie zdjęto z porządku 
dziennego piątkowego posiedzenia, jeden 
druczek „załącznik de Nr. 3173" zastąpio- 
no innym druczkiem, który nazwano ,„za- 
łącznikiem Nr. 2 do Nr. 3129” (pozostaje 
już tajemnicą biura sejmowego jak póź- 
niejszy druk otrzymał wcześniejszy nu- 
mer) — aż wczoraj przedłożono Sejmowi 
do uchwalenia jako „poprawkę“ p. Rudnic- 
kiego cały projekt, składający się z trzech” 
artykułów, z których pierwsze dwa brzmią: 

Art. 1. Ustęp.. otrzymuje brzmienie następu- 
jace ? 


| „W handlu czas sprzedaży towarów i etwar- 

| cia sklepów może trwać do 10 godzin dziennie bez 

przymusowej przerwy w poludnie. Ograniczeniu 
temu nie podlegają apteki i jadłodajnie. 

Art. 2. Ustawa niniejsza wchodzi w życie w 

2 tygodnie po ogłoszeniu. : 


Tak więc jedną „poprawkę Rudnic- 
| kiego zastąpiono drugą, z której usunięto 
najbardziej rażące niedorzeczności. 

Tow. Żuławski słusznie zaprotestował 
przeciwko takim praktykom i bardzo wy- 
mownie dowodził konieczności odesłania 
tej zaśmatwanej sprawy do komisji, choć- 
by ze względu nato, że zgłoszenie do 3 czy- 
tania poprawki w formie ustawy jest 
sprzeczne z regulaminem. Ale p. marsza- 
łek uznał, że nie było żadnego naruszenia 
regulaminu, a wiekszość cdrzuciła wniosek 
tow. Żuławskiego. Ta sama większość 
przyjęła później cały projekt ustawy we- 
dług appre p. Rudnickiego. 

owela do ustawy o 8-godzinnym 
dniu pracy, wczoraj ostatecznie uchwalo- 
na. wniesie do życia handlowego chaos i da 
powód do nieustannych zatargów między 
pracownikami i pracodawcami, pozwoli na 
nadużycia, nie da się w życiu przeprowa- 
dzić. Jest bardzo przyjemna dla kapitału, 
bo pozornie podważa zasadę 8-godzinnego 
dnia pracy. Wielki kapitał wołał jednak 
pozostać w ukryciu i wyręczył się p.p. Rud- 
nickimi i Potoczkami. A piastowcy wszys- 
cy zniżyli się do poziomu Średniawskiego 
i poszli z Potoczkiem i Rudnickim. Ciasny 
egoizm chłopskich drobnych posiadaczy ze 
stronnictwa Witosa okazał się doskonałem 
narzędziem kapitału miejskiego, głównie 
żydowskiego. 

Tak chlubnie rozpoczętą pracę „usta- 
wodawczą'” uzupełnił Sejm powziętą u- 
chwałą o zniesieniu ministerjum sztuki i 
kultury. Czarna postać ks. Lutosławskie- 
go ukazała sie na mównicy dla uzasadnie- 
nia tego kroku. 

Byle handel szedł! 
i sztuka! ` 


Początek o godz. 4 m, 45. 
10-cio GODZINNY DZIEŃ W HANDLU. 


Po odczytaniu interpelacji i odesłaniu do ko- 
misji w pierwszem czytaniu dwóch ustaw przystą- 
piono do trzeciego czytania noweli do ustawy o 
8.godzinym dniu pracy. 

Gdyk stwierdza nielojalne stanowisko spra- 
wozdawcv. Rudnickiego, który wprowadził w trze- 
ciem czvlaniu szereś poprawek, 

* P Rudnicki tłumaczy się, 
charakter tylko redakcyjny. 

Tow, Żuławski: Wiemy, że w tej sprawie trud- 
no argumentami zmienić przekonania niektórych 
Panów. Rozstrzyga tu nie wzgląd na słuszność i 
zdrowy rozsądek, lecz nagi interes klasowy, Wnio- 
sek p. Potoczka przyjęty został głosami wszystkich 
przedstawicieli obozów posiadających. Zarówno 
żydzi, jak przedstawiciele włościan, jak obszarni- 
cy i przemysłowcy, jak niemniej księża w najwięk- 
szej zgodzie szli razem, gdy chodziło o zamach na 
jedno z najpoważniejszych praw robotniczych w 
tej Izbie. E 

Niedawno jeszcze polskie stowarzyszenie kup- 
ców stanęło właśnie na stanowisku tych zasad, któ- 
re panowie dziś zwalczają. 

Wszyscy kupcy w roku 1919 byli za 8-godzin- 
nym dniem pracy w handlu, czyniąc tylko wyjątki 
dla pewnych gałęzi. Tak samo żądali dwugodzin- 
nej przerwy podczas obiadu i domagali się, aby 
czas pracy handlowców i czas, w którym sklepy są 
otwarte pokrywały się z sobą. To stanowisko i 
później się nie zmieniło, jak dowodzi artykuł, któ- 
ry mam w ręku z czerwca 1921 r. Jeżeli dziś ta 
rzecz się zmieniła to nie dlatego, żeby się w Polsce 
zmieniły stosunki, lecz że ma to być zamach na 
8-godzinny dzień roboczy. Na ten cel większość 
Izby gotowa nawet poświęcić powagę tego Sejmu, 


A co tam kultura 


że poprawki mają 


aby tylko dać upust tej dzikiej nienawiści do klasy 


robotniczej. 

Poniża się mianowicie powagę Sejmu, bo u- 
chwala się na kolanie taki ' wniosek p. Potoczka, 
który każe wstawić do ustawy słowa, będące w 
sprzeczności z tą ustawą. Wniosek p. Potoczka 
„nustanawia” czas sprzedaży w bandlu na 10 godzin 
dziennie, a w dalszym ciągu ten sam artykuł mówi 
o zakazie przekroczenia 8 godzin. Jest to zupełny 
nonsens. P. sprawozdawca wprawdzie przedtem 
się nie zgodził na tę poprawkę, później jednak 
poznał, Że to nie ma sensu i dziś przychodzi z wnio- 
skiem, który przekreśla całą poprawkę p. Potocz- 
ka i przedstawia nam zupełnie inną ustawę. Jest 
to niedopuszczalne ze względu na art, 27 regula- 
minu, który pozwała na stawianie poprawek tylko 
w trojakiej formie: wykreślenie, dopisanie i zastą- 
pienie pewnych określonych wyrazów. Natomiast 
zastąpienie całej ustawy ustawą indą wcale nie jest 
poprawką. , 

Ta nowa ustawa p, Rudnickiego wcale nie byta 
w drugiem czytaniu. Ale pozatem poprawka p. 
Rudnickiego zawiera tyle niedorzeczności, ile ma 
artykułów, Przedewszystkiem „ustanawia” 10 -go- 
dzin dziennej sprzedaży w handlu, to znaczy, kto 
np. jak żydzi w piątek wieczór wcześniej zamknie 
sklep, przekracza ustawę. Tak samo, jak kramarz 
przyjedzie na jarmark i popołudniu zwinie kram, 
aby jechać dalej, to mu tego nie wolno, bo musi trzy- 
mać kram otwarty 10 godzin, Następnie wykona- 
nie tej noweli powierza się innemu ministrowi, niż 
wykonanie samej ustawy. (P. Daszyński: Co im to 
szkodzi) P. referent sam się spostrzegł i znowu 
wniósł poprawke do swej ostatniej poprawki 


Waaa ŁO iz 


| NPPERPEZYEC = RZA ZA RODE E CEE DOBĘ 


Rr. 46. 


pm. W RIO aaa LMAZZNA 


A co znaczą słowa „bez nakazu zamykania w 
południe", Co to znaczy południe? Czy godz. 12? 
A co to jest za kodyfikowanie „bez nakazu”? 

Rozumiem, że nienawiść do robotników może 
iść bardzo daleko, ale chciałbym, żeby dla panów 
dbałość o powagę tego sejmu była większa, niż niw 
nawiść dla robotników. (P. Diamand: Tego od sið 
nie można żądać), s} 

Dlatego ze względów formalnych proszę, aby 
p. Marszałek nie traktował poprawki p. Rudnic- 
kiego jako poprawki i wnoszę o odesłanie całej 
sprawy do Komisji. która jedynie może wnieść ład 
do tego galimatjasu, którego narobiło 4-krotne 
zmienianie stanowiska przez p. sprawozdawcę, 


, P. Waszkiewicz w imieniu N. P, R. sprzeciwia 

się wnioskom p. Potoczka i Z. L. N. Wskutek przy- 
jęcia tej noweli żadna władza państwowa nie bę- 
dzie mogła przeprowadzić kontroli nad 8-godzin- 
nym dniem pracy, prócz tego ta nowela jest ogra- 
niczeniem praw samorządu do regulowania roz- 
kładu godzin. Ta nowela nie łącząc się organicz- 
nie z następnymi artykułami ustawy, zniekształca 
całą ustawę o B.godzinnym dniu pracy. Należy 
szanować powagę Sejmu, żeby jego uchwały nie 
zapadały zbyt pospiesznie i nie zawierały nonsen- 
sów prawnych. 

P. Czerniewski dowodzi: Z powodu pośpiechu 
wynikają liczne sprzeczności w poprawkach, . 
kazane już przez posła Żuławskiego. Nowela. robi 
wrażenie jak gdyby była skierowana przeciwko ro- 
Łotnikom. Zło płynie nie z samej ustawy ó8-go- 
dzinnvm dniu pracy, ale ze sposobu jęj stosowania 
i można całą rzecz załatwić polubownie. Mówca 
prosi.o odesłanie do Komisji. 

P. Sadowski (Z. L. N.) plecie trzy po trzy © 
tem, że Śniadanie je się zrana a kolację wieczo- 
rem. a zatem sklepy muszą być otwarte 10 godzin 
it p. Dalej występuje wogóle przeciwko ustawie 
o 8-$odzinnym dniu pracy. ? 

P. Woźnicki oświadcza, że będzie głosował za 
odesłaniem sprawy do komisji. 

Marszałek: Głos ma referent, p. Rudnicki. 
(Wrzawa, wołania: Niema referenta, W czyjem 
imieniu pan referuje?), > 

P. Rudnicki zaczyna mówić. Słów jego nie 
słychać. : Na lewicy głosy: Gdzie jest regulamin? 
Wrzawa nie ustaje. P. Rudnicki porusza wargami, 
ale słychać innych posłów, z lewicy, którzy wołają: 
Dyskusja wyczerpana! Skąd się wziął mówca, 
kiedy nie jest referentem? Wreszcie p. Rudnicki 
bierze pod pachę tom „Dziennika Ustaw”, który 
przyniósł z sobą i opuszcza mównicę. 

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem 
formalnym tow. Żuławskiego o odesłanie ustawy do 
komisji. Odbyło się ono imiennie. Wniosek od- 
rzucono 142 głosami przeciwko 81. 

Tow. Żuławski, powołująz się na regulamin, 
prosi, aby Marszałek nie poddawał pod głosowanie 
samej poprawki, gdyż przedstawia się ona jako 
zupełnie nowy wniosek, i 

Marszałek oświadcza, że materjalnie ta uwa- 
ga nie jest słuszna. Dotyczy to tylko -strony for- 
malnej. Uważa poprawkę za dopuszczalną. 

Nad pierwszym artykułem głosowano również 
imiennie i przyjęto go 148 głosami przeciwko 69. 
Resztę ustawy przyjęto en bloc. 


ZNIESIENIE MIN. KULTURY I SZTUKL 


Przystąpiono do sprawy zniesienia Ministe- 
rjum Kultury i Sztuki, 

Referent Ks. Lużosławski. Zniesienie Min. K. i 
S. ma być jednym: z punktów programów oszczędź 
ności i upraszczania naszej administracji, Jeżeli 
ograniczamy wydatki to jakieś instytucje trzeba 
poświęcić. è 

Przemawia tow. Barlicki, mowę jego podajemy 
na czele numeru. 

P. Roj IP. S L.) twierdzi, że utworzenie Min. 
Kultury i Sztuki bvło myślą głęboką, lecz niestety 
myśl ta nie potrafiła znależć realnych podstaw. 

Ministerjum byłoby miało duże pole do dzia- 
ludowej, ale 


+ 


tania, sięgając do e zart sztuki 
tego nie zrobiło. Zwrócić też należy baczniejszą 
uwagę na teatry i chóry włościańskie, 

Dlatego mówca stawia jednak rezolucję, wzy- 
wającą rząd, żeby wydatnie popierał pracę badaw- 
czą i wytwórczą na polu kultury i sztuki ludowej 
w całej Polsce, celem ujednostajnienia zaś tej pra- 
cy. utworzył sekcję sztuki i kuliury ludowej ewen- 
tualnie pk zę do tych zadań rady artystyczne. © 

Co do wniosków komisji, to uważa je za prze- 
sądzone * \ 

P. Rosset uważa. że departament sztuki nie 
będzie gorzej pracował, niż ministerjum, 

Przychylając się do wniosku komisji, stawia 
rezolucję: „wzywa się rząd, by znosżąc min. „sztuki 
i kultury wniósł projekt racjonalnego zorganizowa- 
nia odnośnego departamentu z wyodrębnionym bu- 
dżetem celowo zużytkowywanym, 

P. Tomczak (N P. R.) dowodzi, że oszczędno- 
ści, jakie się poczyni przez zamianę  ministerjum 
na departament są prawie żadne, Zadania minis- 
terjum byłyby wogóle ogromne i dlatego należy je 
utrzymać jako urząd odrębny. Departament zaś 
sztuki będzie traktowany zawsze jak piąte koło u 
wozu. L 
P. ks. Lutosławski twierdzi, że cała dyskusja 

ikła z nieporozumienia, Polemizuje z tow. 
Barlickim: „Jeżeli p. Barlizki zarzucił hr. Zamoy: 
skiemu, że nie znał Boya, to jednak należy zapy- 
tać czy sztuka polska w „eż wsadów nie zawdzięcza 
więcej hrabiom, niż tym, którzy np. w Moskwie de- -~ 
klanuja o oddaniu sztuki ludowi „ Sztuką otrzy- 
muje mecenasów i państwo powinno być im 
mecenasem. ? 

W głosowaniu przyjęto całą ustawe w drugiem 
czytaniu  Przvięto też rezolucję p. Roja w spra« 
wie sztuki ludowej a odrzucono rezolucję p. LOS || 
seta, Trzecie czytanie ustawy wobec sprzeciwu / 
lewicy odroczono, 

LIKWIDACJA DZIERŻAW NA KRESACH. 

Następnie fow. Malinowski w imieniu komisji 
rolnej przedłożył wnioski o zlikwidowanie  dzier- 
żaw i umożliwienie dzierżawcom na Kresach 
Wschodnich nabycia ziemi, zgodnie z ustawami o 
reformie rolnej. Wnioski brzmią: 1) Rząd zbierze 
w przeciągu 3 miesięcy dane statystyczne i zgłosi 
swój projekt ustawy do rozpatrzenia wspólnie £ 
projektem posła Malinowskiego; 2) Rząd natych- 
miast wniesie ustawę do Sejmu © przedlużenie u= 
stawy o moratorjum dla dzierżawców na Kresach 
na okres jednego roku w cełu spokojnego przygo- : 
towania i rozpatrzenia ustawy likwidującej dzier- 
żawy, ` : 

P. Poniatowski proponuje, aby pierwsza rezo- | | 
lucja brzmiała: Rząd w przeciągu 3 miesięcy zgło- S 

jekt SAY. 
e posła Poniatowskiego przyjęto 8 


si swój proj 
Popraw 
śłosami przeciwko 77. Rezolucje przyjęte. |. w.ś 


i 


„af a r r ko o o (Mr ZE TE | 
0 w wj a r e a a EO A) 


7} podać możemy następujące szczegóły: 
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Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu nowe- 
lę do ustawy o załatwianiu zatargów między pra- 

awcami a pracownikami. 

DROBNE SPRAWY. 

Poczem p. Lewandowski zdał sprawę o projek- 
cie rządowym i własnym wniosku w przedmiocie 
przedterminowej spłaty rent zahipotekowanych na 
włościach rentowych w b, dzielnicy pruskiej, Usta-e 
wę tę przyjęto w <drugiem i trzeciem czytaniu, 

W końcu po przemówieniu p. Mierzejewskiego 
przyjęto nagłość wniosku jego w sprawie niedosta- 
tecznej obrony granicy wscnodniej, Wniosek do- 
maga się wyboru nadzwyczajnej komisji sejmowej, 
która ma zbadać przyczyny diego stanu rzeczy i 
winnych pociąśnąć do odpowiedzialności, Meri- 
tum wniosku odroczono do następnego posiedzenia. 

Odesłano jeszcze do komisji kilka nagłych 
wniosków, poczem przerwano obrady. 

Następne posiedzenie wąpiątek o godz. 4 po poł. 


` LL] Rz 

Kronira sejmowa. 

Z KOMISJI SKARBOWO, - BUDŻETOWEJ. 

Wczoraj zakończono'ebrady mad sprawą gwaran- 
cji dła rolmicbwa i zatargu między „Kooperacją Tol- 
ag“ a Rządem, W toku rozpraw a oświadczenia 
przedstawicieja min, skarbu wyszło na jerw,ęże min. 
b, dzielnicy pruskiej zawarło umowę z „Kogpemoją 
rolną“ ze mamą zamianą zbożą komtyngentowego 
na cukier już wtedy, kiedy wprowadzomo wołiy han- 
del — kiedy więc obrót ziemiopfłodami był już zu- 
pełnie wolny. Dopłata ze strony „globu pójdzie w 
mińardy, ale min. b. dzielnicy pruskiej, kiedy, umi. 
fikowano departament skarbu, sprawę tę wydzieli- 
ło z tego deportan:emiuNi przydzieliło do. dep, proe- 
mystu i handlu, który nie jest uif.kowamy! 

Sfhrawę ostatecznie zm'atwiono w ten sposób, że 
Rząd, w porozumieniu ze specjalna podkomisją sej. 
mową, ma przeprowadzić rokowania z „kooperacją 

Pozatem na wczorajszem posiedzeniu mim Mi- 
chefski przedstawił swój plem inwestycyjiy, Uważa . 
on Za mienormalną recz, że w jednym budżecie 
podaje się wydatki zwyczajne i nadzwyczajne pań- 
stwa, które potrzebuje tak wielkich imwestycji, jek 
Polska, P. minister zamierze, przy pomocy facha- 

minsterjów, opracować plan diwestycyjny mą 

8 łata najbliższe. Liczy, że uda mu się zainieneso- 
wać kapitał zagraniczny temi planami w fonmie 
wapółdziałamia w tworzeniu konsorejów, których o- 
bligacje byfyby rozmieszczome na rymktu zewntętrz- 
nym i częściowo wewnętrznym. 

W dyskusji zabierali głos, jak dotąd, pp. Adam 
i Kolischer, pochwałając plan ministra, Dziś dalszy 
giąg debaty, ` 


L ` kad 
Eron'ka po! tyczna. 
ZNOWU P. JANISZOWSKI?! À 

Krążą pogłoski, że p. Skirmunt wysyła 
skompromitowanego do cna p. Janiszow- 
skiego do Rzymu z poleceniami w sprawie 
konferencji genueńskiej! / 

Pogłoskę tę uważamy za wprost potwor- 
nå. o procesie majora Wincziego, który 
tak wyraźnie oświetlił postać carskiego a- 
jenta, zdawałoby się, że p. Skirmunt przė= 
stanie otaczać swoją opieką to indywiduum. 
Jakie stosunki łączą p. Skirmunta z p: Ja- 
niszowskim, dlaczego. udzielał mu swego po- 
parcia — to nas nie obchodzi. Ale nie wol- 
no polskiemu. min. spraw zagr. używać na- 
dai, jako urzędnika dyplomatycznego, czło- 
wieka tak shańbionego! 

Podobno p. Janiszowski nadal otrzy- 

muje pensję z Min z funduszów dyspozy- 
cyjnych! 
* Czas nareszcie, aby skończył się ten 
skandal. Jakiekolwiek p. Skirmunt ga zo- 
bowiązania wobec p. Janiszowskiego — nie 
wolna inu narzucAć tego człowieka Rzczy- 
pospolitej! 


[e aresztowaniu „porucznika” Skrudli- 
ka,„o czem donosiliśmy przed kilku dniami, 


z 


Dn. 26 stycznia do poselstwa rosyjskie- 
go w hotelu Rzymskim zgłosił się niejaki 
Bekmandżijeff i zaofiarował dokumenty, o- 
trzymane rzekomo z polskiego sztabu gene- 
ralnego. Poselstwo oddało Bekmandżijeffa 
do rąk żandarmerii i jednocześnie zawiado- 
miło o zajściu Ministerjum Spraw. Zagra- 
nicznych, które zwróciło się do Min. Spraw 
Wojskowych. Władze wojskowe wszczęły 
dochodzenie i aresztowano kilka osób, m. in. 
p. Skrudlika, ponieważ Bekmandżijeff ze- 
znał, że proponowane sowieckim dyploma- 
tom dokumenty otrzymał od p. Skrudlika. 
Oprócz teso znaleziono przy Bekmandżiief- 
fie bilet wizvtowy Skrudlika. Pismem z d.9 
lutego Ministerium Spraw Zafranicznych 
zawiadomiło sowieckie poselstwo, że w spra- 
wie tej prowadzone jest energiczne śledz- 
two i że wSZYsCY winni zostaną ukarani, jak 
to przewiduje kodeks karny, 7 

è 
Biuro „prasowe Ministerjum Skarbu komiku- 
je: podana w dzisiejszych pismach porannych wa- 
demość, jakoby p. minister skarbu ma wczorajszem 
posiedzeniu Rady Ministrów domaga! się zmesienia 
Głównego Urzędu Ziemefcięgo, jest zgoła bezpog- 
stawma, (PAT.). - 


LJ 
k% 
Dr. Z. Smolka, kierowniii oddriniu fikw.-tretkto. 
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Komanikujemy kolegom, że BOJKOT posad w Gimnazjum Społecznem Zydowskiem 


w Grodnie (Policyjna 12) TRWA NADAL, 
FETT 


Pięthujemy postępowanie dyrektera tego gimnazjum d-ra HENRYKA 
A, który obsadził posady strajkujących przez łamistrajków 


i uchylił się od załat- 


wienia sprawy z przybyłym specjalnie do Grodna delegatem Zarządu Głównego. 
Pod pręgierz opinji nauczycielstwa i pracowników innych zawodów= stawiamy 


następujących łamistrajkówi 


„. D Draznin Łazarz, (kapelmistrz), 2) Fajngold Anna, 
więGz (leśniczy), 4) Iwanowski Leonidas, 


8) Giebo- 


5) Kule, 6) Lubiczowa Ra- 


Chela, 7) Welierówna Zofja, 8) Zamkod, 9) Żamkowowa. 
i lw. law. Maucz. Sreda. szkół żyd. w Polsce 
| ` Zarząd Główny. 


Sejm wileński. 


Dyskusja nad uchwałą zasadniczą. e 


POSIEDZENIE PIĄTE, 


. Pos. Janikowski (R. L.) jako pierwszy mówca 
w dyskusji generalnej nad uchwałą orzeczeniową, 
jaką toczyfa się na onegdajszem posiedzeniu Sej- 
mu oświadczył, iż zgłoszona rezolucja większości 
sejmowej całkowicie odpowiada programowi klu- 
bu Zw. Rad Ludowych. Pos. Janikowski rozwija 
poszczególne punkty arbei poczem oddaje hołd 
armji, polskiej, Józefowi Piłsudskiemu (posłowie 
wstają, wznoszą okrzyki: „Niech żyje Piłsudski“), 
oraz gen Żeligowskiemu (owacje). + 
mawiając stosunek do Rosji mówca oświad- 
cza: Kategoryczne stwierdzenie, że lud tutejszy 
bezwzględnie odrzuca wszelkie wtrącanie się Ro- 
sji do naszej przószłości jest integralną częścią 
zasadniczej uchwały. Nie zależy nam na tem, czy 
to będzie Rosja sowiecka, czy Rosja reakcyfha. 
anowanie Rosji ustało raz na zawsze. Stwierdza- 
my to wobec świata całego i mamy nadzieję, że akt 
nasz nie dopuści pod tym względem do żadnej dal. 
szej dyskusji, A 
Stwierdzamy, że obecna Kowieńszczyzna nie 
ma nic wspólnego z, W. Ks. Litewskiem. Jest je- 
go drobną cząstką, która conajwyżej może odpo- 
wiadać dawnemu Ks, Żmudzkiemu i która nie ma 
prawa rościć pretensji do spadkobrania tradycji 
Jagiellońskiej nad ziemią Wileńską. 
Mówca zapowiada w imieniu klubu 
wniosków o wysłanie delegacji do Warszawy, w 
spra wejścia posłów wileńskich do sejmu war- 
szawskiego oraz w sprawie zwrócenia się do rządu 
o mianowanie pełnomocnika celem przejęcia wła- 
dzy z rąk tymczasowej komisji rządzącej, 
Mówca stwierdza wagę porozumienia polsko. 
litewskiego dla polityki bąłtyckiej, uważa jednak, 
że oddanie Wilna Litwie nie jest drogą do zgody. 
Byłoby to zarzewiem wieczny::h walk o charakter 
narodowy miasta, Musimy czekać na otrzeżwienie 
Litwinów, zwalenie rządów niemieckich i na rezy- 
śnację z sięgania po ziemie, które są polskiemi, nie 
litewskiemi, Kończąc mówca oświńidcza, że za- 
gadńienie sprowadza się do prostego stwierdzenia, 
że „tu jest i będzie Polska". 
~ Poseł Zb, Jasiński (Zespół Str, Nar.) stwier- 
dza, że są dwa ujęcia kwestji wileńskiej. Oba kie; 
runki stoją na stanowisku, że ziemia wileńska mu- 
si się stać częścią Rzptej Polskiej, ale równocze- 
śnie jest między temi kierunkami różnica ogromiła, 
z mówcy uważa, że połączenie z Rzecząpospo- 
litą ma być bezwzględne i że Ziemia Wileńska nie 
ma zachować żadnego cienia „odrębności. Kieru- 
nek przeciwny jest za odrębnością, której wyrazem 
„autonomja*, j 
Mówca odrzuca stanowczo program autonomicz- 
ny, powołuje się na przykład Finlandji, Kr. Pol- 
„skiego i ziem bałtyckich, które to prowincje były 
2 eT okresie autonomiczne i dlatego odpadły 
od Rosji, í 
Mówca oznajmia, że klub jego popiera formułę 
większości, O s 
Poseł Świechowski (P. S, L.) widzi gwarancje 
dla sytuacji na północnym wschodzie wobec za- 
borczości Niemiec, w idei kooperacji i współpracy 
wszystkich ludów, nad -Bałtykiem osiadłych: 
Wspomina na trudności na terenie międzynarodo- 
wym i wskazuje, że jedynym czynnikiem, mogą- 


Telegramy. 
Pral koroną W Pmi 


SPRAWA KONFERENCJI RZECZO- 
ZNAWCÓW. > 

Wiedeń, 14 lutego. (PAT.). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Paryża: Ambasador 
francuski w Londynie otrzymał polecenie 
przedstawienia w angielskim urzędzie spr. 
zaśr. zapatrywania rządu paryskiego na 
konferencję rzeczoznawców. Francja zga- 
dza Słę w myśl porozumienia w Cannes nå 
propozycję angielską, wolałaby jednakże, 
aby konferencja odbyła się w Paryżu, a nie 
w Londynie, jak to ostatnio zaproponowała 
Anglja. Francja wyraża dalej życzenie, 
ażeby do obrad zaproszono również Polskę 
i państwa Małej Ententy. Ambasador fran- 
cuski w końcu zaznaczył, że Francja ocze- 
kuje rychłej odpowiedzi na memorjał Poin- 
cagć go, ponieważ porozumienie co do kwe- 
stji, poruszonych przez Poincarć'go musi 
nastąpić niezależnie od obrad rzeczoznaw- 
ców, m" 


š ’ . 

Rorowania gór oślaskie 
OBRADY PODKOMISJI. 
Katowice, 14 lutego. (PAT.). Biuro 
Wolffa donosi z Genewy pod datą 13-go 
b. m.: Niemieccy i polscy przewodniczący 


złożenie 


wego przy, Pos, Pol, w Wiedniu, wyjech=t z Wiednia poszczególnych podkomisji rozpoczęli dzi- 
do Rzymu w charakterze delegata nelikiego ra kom. siaj obrady, a mianowicie: . 


ferenoie peństw sukcesyjnych. (PAMT.), Ù 
GROZI KONKURENCJA... 

Wenorajsya „Gazeta Warszawska" — zało je- 
dem z powodów. dloczeb narodowa demokracją 
w'ezndowołona jest z Rodu p. Ponikowskiego, — 
wymienia Zabiegi kilku m mistrów koto utworzenją 


„mniego stronnictwa „demokratyczno-kiberałsego", 


11 podkomisja ochrony mniejszości na- 
rodowych — ze strony niemieckiej b. pods. 
stanu Lewald, ze strony polskiej dr. Was- 
serbęrger. 12 podkomisja (międzypaństwo- 
wa organizacja) z xfiemieckiej strony b. mi- 
nister Simons, z polskiej strony dr. Prą- 
dzyński. 7 podkomisja (zwiazki robotników 
i pracodawców) z niemieckiej strony „dyr. 


v l SEN. 
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cym pokonać trudności jest Seim uprawomocniony 
wileński — wola ludności, czynnik. który na: czoło 
polityki wileńskiej wysunął Piłsudski, Mówca 
iętnuje próby rozwiązania Sejmu przez prawicę, 
która tyle razy wyrzekła się Wilna (zgoda na 187 
paragraf traktatu wersalskiego i układ w Spaa). 
Mówca wskazuje na zagadnienie bałtyckie, do któ- 
rego kluczem — ułożenie dobrych stosunków z 
Litwą Kowieńską, 

Pos. Raczkowski (Zespół Str. Nar.) zasadni- 
czo wypowiada się przeciwko nadawaniu Ziemi 
Wileńskiej jakiejkolwiek autonomii politycznej, 
którą uważa za szkodliwą dla interesów Polski, 

Pos. Chomiński (Odrodzenie-Wyzwolenie) za- 
znacza, że klub jego, przyjmując projekt uchwały 
zasadniczej, posiada pewne zastrzeżenia, które w 
formie oddzielnego wniosku wnieść zamierza, 
Mówca uzasadnia stanowiska swego stronnictwa, 

Pos. Nusbaum (Rady Ludowe) stwierdziwszy. 
że klub Rad Ludowych chce iść do Polski bez 
względu na to, jakie stronnictwo stoi u steru rzą- 
du, mówi: „Dążymy do zlikwidowania tymczasowe- 
ści i rezyśnujemy z rozpatrywania w Sejmie 
bolączek lokalnych. Kwestje te winny być rozpa- 
trywane w Sejmie Warszawskim, do którego wej- 
dą przedstawiciele Ziemi Wileńskiej”, 


Pos. Abramowicz (Demokrasi) broni dotych- 
czasowej linji politycznej swego stronnictwa, koń- 
czy słowami: „Chcemy, aby Wilno pozostało po- 
mostem, który połączy resztę tego kraju, tak nie- 
szczęśliwie podzielonego”. ki 

Pos. Engel (Zespół Str. Nar.) deklaruje pro 
gram swego ugrupowania, który wyraża się w sło- 
wach: „Chcemy łączności z Polską bez zastrzeżeń 
i warunków”, 

O godz. 22 min, 5 przewodniczący zamyka po- 
siedzenie, wyznaczając plan prac komisji dnia na- 
stępneśo. 

POSIEDZENIE SZÓSTE, Z 

Szóste posiedzenie Sejmu otworzył Marenek 
Łokucierwski wczoraj o godz, 545 po południu 
Przed porządkiem dziennym marszałek zawiadamia, 
że zgłosiła się do Sejmu” delegacja ludności posa 
neutralnego i ztcżyła memorjał w. sprawie swego 
położenia, Memorjał ten mamszarek poleca Gdctzytać 
sekretarzowi .poczem komunikuje, że sprawy, po- 
ruszome w memoriale, będą rozpatrywane przez Ko” 
misję Polityczią  Nestępnie przewodmiozązy mawia- 
damia, że wpiymęły masiępujące mmtenpełacja: imber- 
pelacją P, S. L, i demokretów w sprawie srewto» 


wań działaczy litewskich i białoruskch; inierpefa- ' 


cja rad, lmdowych w sprawie odbudowy prea mou- 
tralnego; interpelacja md ludowych w przedmiocie. 
połączemią kolejowego Wilno—Grodno. "W końcu 
marszałek oświadczą Że ma porządku dziennym 
majduje się dalszy ciąg dyskusji generalnej, 

Po przystąpieniu do porządku dz'emiego, Mar- 
salek udzielą -glosu postawi. Jachiewiczowy, wioś- 
cianinowi z powiatu Święciańskiego, 
ministerjalny 
Sokal. 

Ostatnia podkomisja powoła prawdo- 
podobnie w najbliższych dniach do współ- 
pracy przedstawicieli niemieckich i pol- 
skich związków zawodowych. 


Fitzler, z polskiej strony inż. 


Rich robolniczy, 
Ligia marti. 


„Posiedzenie Wydziału Zagrantemego, 
Posiedzenie Wydziału "Zagraniemego zo- 
staje przeniesione z godziny 5-ej na godz. 
a A dziś, w środę, 15 b. m. w lokalu Z. P. 


x: ? 

Posiedzenie komisji dla projektu au- 
tonomii Galicji Wschadniej. O godzinie 4-ej 
również w lokalu Z P. P. 8. odbędcie się 
posiedzenie komisji dla proj autono- 
mjięGalicji Wschodniej. 

Odwołanie. W środę dn. 15 b, m. o £. 
1 posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot- 
niczego nie odbędzie się, 

Odczyt na Śródmieściu. W/ czwartek 
dn. 16 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy 
Śródmiejskiej (At, Jerozolimskie 6) odbę- 
dzie się odczyt tow. Adama Szczypiorskie- 
go na t, „Bezrobocie”, y 

Odczyt na dzielnicy Jerozolimskiej. W 
czwartek dn. 16 b. m. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się odczyt 
tow. Jana Kwapińskiego n. t. „Klasa robot- 
nicza w walce z reakcją”. 

Bgsekutywa OKR. W środę dm, 15 b, m, o g.5 


w lokalu. OKR. (AL. Jenozotnaskie 6) odbędzie się | 


posiedzenie egzekutywy OKR. 

Dzielnica Jerozolimska, W Środę dn. 15 b. m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędnie 
się posiedzenie Wydziatu  kuluralno oświatowego. 


e 
f 


DZIŚ Sensacyjny program lutow 
kompletna zmiana zespołu arl 
cznego. Na czele nowości 


pln EaR 


sensacyjna, dzika tresura óraz 10 innych wielkięł 
atrakcji. X 


Dr. Jan Alapin 


4-614, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. 
i skórne, niemoc płciowa. 


KGH Zawodowy: 


Baczność! Rada Związków Zawodowyc 

| W piątek dnia 17.II r. b. o godz. 6 wie 
| w lokalu Zw. metalowców (Leszno 53) 
| będzie się konferencja Zarządów Związ. 

Zawodowych. Na porządku dziennym spr 
b. ważne i aktualne. Obecność wszyst- 
kich Zarządów konieczna, Wejście za bka- 
zaniem mandatu, Fel 
; Rada Zwązków Zawodowych 
m. st. Warszawy. 


Zw. prae. miejskich (Warecka 7), Dzis puni 
'tuałsie o godz, 7 wiecz. w lokalu Związku (Waree- 
ka 7 m. 4, II p.) odbędzie się ogólne'zebranie pr 
cowników Sekcji fachowej, i j 

. Wiee bezroboźnych na placu Dabrowskiego, 
wiec bezrobolych, zwołany wczoraj przez Warsz: 
ską Radę Zw. Zaw.. przybyło tylko kilkaset os 
Przyczyną użeudamia się wiecu było zimno, ale 
powne także zła przygotowanie organizacyjne i a 
tacyjne wiecu, Do zebranych przemówił tow. N 
bauer, zapowiadając, że wiec zwołany będzie w o 
powiedniejszych warunkach, > 
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ISU 
Sa 


Królewska 
Ne 31, 
Chor. 


D 
ZA 


LJ 
łącie respodarcz, 
Notowania gieldy warszawskiej, 
Dol. St. Zjeds. 8430—3400, | 
Franki belgijskie 286.50. 


Marki miemieck'e 1746, "3 

Londyn 15100—15400, i 

Paryż 302—299. | A 
Towarzystwo Teatrów Sioleczajih 


Dziś ' dał db ; 
lut „„lłłaska** Chor Briston 
„Ogród młodości = 


Z 


Teatr sKomedja“í il: hm 3 
„Roztwór Pytla” Bo 


Tut „iowości” piki 5. 
„Noe w Paryżu” (iról ap sW 


Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wie 


Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, do god 
5 po poł.—wieczorem od 6 w kasach teatró 


Kronika, 
TOMiKaAde 
Śmierć amerykańskiego lekarza Kapitan Jo 
B, Vopr, wicedyrektor Amerykańskiego Cerwor 
go Krzyża w Polsce, zmarż w Warszawie we mio- 
mek reno du, 14 lutego b. e. Kapitaa Voor zaraził 
się tyfusem w czasie podróży imspekcyjnej w me 
nie Baranowicz okoo trzech tygodni temu, lecz pO 
powrocie do Warszawy pozostawał madal przez kcil- 
ka dni ma Swojem stanowisku do czasu, gdy cho- 
roba poważnie się rozwinęła, Be) l 
Kapitan Voor był doktonem medycyny $ w 
pracował © górą trzy lała w Europie. Od sty 
1919 r. do marca 1920 służył w Serbii w tym 
czesie przybył do Polski, Dr, Voor mimo d 
trwwiej è wybitnej pracy społecznoj, by} miła 
cz'owiekiem (miał zaledwie lat 30), byt miety! 

lubiany i poważany przez swych amerylatakioh 
legów, łecz również zdobył sobie gtęboki suse 
Polaków. Dr, Voor pozostawik w Amerye s 
ców i dwóch braci, | p: 
Prawdopodobnie pogrzeb odbędzie się w cw T- 

tek, po nnbożeństwie żałobnem w kaplioy 

św, Stanislawa, ; | 
STAN POGODY. SB 
(wedug damych Państw. Instytutu Meteorolog.) 
Temperatura najwyższą wynosiła wezomaj w 


py 
ŻW 


"Warszawie +0,20, najniższa —10.91. 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
siejszym : Dalszy wunost zzechmuremia i tempe 
ry, miejscami mglisto, wiatry z południu, ; 
eachodni. i 


¢ 


Z Rady Miejskiej, Posiedzenie plenahe Rady 
E E n w sali obr 
Rady, 7 - 4 

(a) „Dzień aktara“, Magistrat przyzna? 50% 
| doczodu btto z przedstawień w teatrach miejskich 
| w dana 14 lutego r. b. ma rzecz „Domu Aktora“, 

sosownie do umqwy, zawartej między zarządem 
e. Zw. A. S. P. a Zwiąykiem dyrektorów żeatró 
polskich. 

W sprawie daniny, Irba Skarbowa podaje nó- 

niejszem do wiadomości ogółu płatn'ków nadnwi 
czujnej danimy państwowej, że uruchomione prz 
| Magisirat m, st. Warszawy 16 kas poborowych p ; 
mują jedynie tuaduwyczejną daninę państwową, 
| przypadającą od nieruchomości miejskich, od ówia. 
| destw przemyslowych oraz od mieszkań i lokali 
| dowych i przemysłowych. Daminą od towarzysti 
| sprawozdawczych, wolnych zajęć, zawodowych, sx 
| mochodów, ekwipaży i dorożek winna być wplaco- 
na wprost do Kas Skarbowych (Rymarska 12, 


126 komisarjatów p.p. Kasa zaś przy ul. Nawb- 


e jej 60 przyjmuje wpłuty od płatników, zæ- 
3 ; w obrębie 6, 7, 8, 9, 11, 18, 14, 2, 
| B1 i 28 komisarjatów p. p. 

Nadto podaje się do wiadomości, że wpłaty ma 
Ę: s „uskuteczniane 5% d'ugoterminową pożycze 
k e państwową z 1920 r. lub wslutąmi zrgreaiczme- 
a przyjmowane będą jedymie iii podana 
(Kasy Skanfbórwe, 


Poczta łotuicza, Od 15 lutego wznowione zosta» 
Je przesyłanie korespondencji pocztowej szmolota- 
M i, odlot i przylot których odbywać się będzie oo- 
mę ienm'e o godz, 1 pp. W G'ówirym Irzędzie Pocz- 
| asżóm Warszawa I korespomdenoją lotnicza przyj- 


x 


4 


h jest w. okienku Nr, 24 w dn; powszednie 
r godz, 8 ramo do 8 wieczorem, w niedriele ; świę- 
ta od 9—11 nano, przyczem korespondencja hadama 


e urzędzie do godz, 11 reńo wysyłaną będzie tegoż 


daia, nmadena zaś po tej godzinie — dnia następ- 


ER  _Wisy ma wyjazd do Gdańska, Mhister Spraw 
- Wesinętrznych upowstmił urzędy, wystawiające 
: P paszporty zagraniczne, do udzielenia wizy. na pra- 
ye wielokrotnego w ciągu 8 miesięcy wyjszdu a 
Polski do Gdańska i z powrotem tym, stale ramiesz. 
in w: Pólsce cudzor''emoom, którzy pôd wagle- 

dem politycznym nie budzą żadnych wątpliwości. 
| Wiza tala płacona będzie w wysokości, odpowiakią- 
3 ej sumie,, jaką należaoby ściągać przy, 5-knot- 
A nem każdorazowem zezwcłeniu na przekracz'mie 
 grenicy w obie strony, czyli wynosić będzie 20.000 
marek.  ' 


£ 


_' Związek oficerów rezorwy. W ubiegłą niedzie- 
Pie odtyto się w Domu Oficera Polskiego, przy u- 
| działe przeszło śnzystu osób, uebranie orgrmizacyj- 
ne Związku otcerów rezerwy. Zebranie zagaił i po 
a iu prezydjom znreferował omg) izację Związ- 
W ` jego 


} cele i program p, Piażewski, « 

C Wobec istnienia Stow. Oficerów, zwolnionych ze 
T służby czynnej, w skad którego wehodza oficero- 
wie emeryci, weterami, inwalida? i of, rezerwy, 
 wywiązalą się dluga i ożywiona dysknsja na temat; 


C modmieh poszczególnych tych grup cf cerskich, a o 
 ficerów rezerwy w szczególności, iest kcmieczne u 
tworzenie oddzielnego żwiązku, z%żonego u samyh 
„oficerów. rezerwy, Po dyakucji, Ww której między in- 
nem; zabierali głos gen, Latour, kpt, Wyo cis, Le- 
_ Bzezy bezwzględną mmiększoścą głosów, bo tyl- 
ko przeciw 28, postanowiono zcegznizowoć Związek 
iceróm rezerwy, skupiający wszystkich oficerów 
rezemwy w «alej Rzeczypłwpciitej, Wybrany został 
Komitet orgrmizacyjwy, który opracuje statut, oa 
podstawie którego dopiero wybrany zostemie Za- 
T sząd Cemtralny. Do komatetu weszli kzpiłacowie: 
Leszczyńst: Kamiński, Wromeki, Kentor - Minski, 
Pigtiko weii „oraz poruczdkcy: Caoapiúski, Gromelki, 


+. 
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SRDA 
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23 


Ty 


j dalszy listu). M. karticki, 
burg. Problem mieszkaniowy. 


Feczkcjo i Atininistracjat 


FABRYKA „SYRENA 


Wyuhodzi pod redakcją: 
_]. M. Borskiego, K. Czspińskięgo, lo Daszyńskiego, T. Hołówki, 
5 ; M. kiedziałkowskieno, St. Posnera i Z. Zaremby, 

Ukazał! się Nr. 6 i zawiera: 


Ignacy Daszyński. W sprawie założenia jednej, jedynej Między | 
Ministerstwo Sztuki i Kultury w niebezpieczeństwie. 
Otton Bauer. „Nowy kurs” w Rosji Sowieckiej (dokończenie). 
S$. P. Kronika 


C Stanisław Posner. Esmein w polskiej szacie. = Pó AA ay 


_ Pracy. Dr. Adam Müller, czlonek Rady m. Krakowa. List z Krakowa. T. 
ch lityki zagranicznej. Lisi do Redakcji. Sprostowanie. 


BRI Warunki prenumeraty od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
SAM , Kwartalnie 400 mk. Zagranicą podwójnie; w Fmervce półrocznie 1 dolara; 
Do 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedsży 
Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe 


„ROBOTNIK“, środa, 15 lutego 1922 r. 


m wpłaty od płatników, zamieszkałych w ' dr. Kepuściński, Piażewski, Sawicki $ Sysztko. Se 
11, 2, 3, 4,5, 10, 12, 14, 15, 17, 18, 19, 24 | kreterjat Zwiąchu czymny jest narazie w Domu Ofi 


cera Polskiego (Szapema 3), tem też uależy płrzesy- 
lać wszelką korespondencję, jak również udzielane 
są ilformacje i przyjmowane zapisy. Godziny prae 
dowe od 5—6 pp. 

Na zebranie nadesłano kilka depesz z życzeniami 
dla mowopowstaracego Związku, jak również przyr 
byla delegacja alicerów rezerwy a Brześcia, 


ODCZYTY I ZEBRANIA. 

"Z Pelskiege Tow, Krajoznawczego. Dois na po- 
siedzeniu Tow. będzie mówi! prot, J. Loth „O two- 
rzeniu się państwa ma podstawach narodowościo- 
W: Początek posiedzenia o godz. 8 wiecz, punk- 
ALIZEE We, 


„Wieczory artystyczne. W piątek dm, tg odbędzie 
się drugi z wieczorów artystycznych, urządzanych 
przez „połączone związki litorackie i artystyczne, 
Zaimitęresowamo, jakie wzbudzi p:enwszy wieczór, 
pozwala mieć nadzieję, że w piątek % i stę 
w salonach Polskiego Klubu Artystycznego tala eli- 
ta literacka i antystyczna podska, -orez licząi przed- 
stawiciele Swata cudzoziamskiego. Początek wieczo- 
ru puniotwalnie o godz. 9, Zapmoczenią imie :ne wy- 
daie sekrelarjai Zw. Zaw, Literatów Palskich co- 
dziennie między 5 a 6ta. 


> Raat litoracki odbędzie się w Klubie Artystyca. 
nym dziś. W programie: śpiew p. Regimy Lubicz- 
Jamiękiej. i. akkompanjament Miry (Wereszczyńskiej. 
WYPADKI. 


„Czyj samochód? W. skladzie drzewa przy. uf, 
Dzikiej 62 znałezomo samochód osobowy ur. 1203, 
Właściciel samochodu niewiadomy, 


Żanobójstwe, W. tych dniach w okolicach Kutna 
zmeltezieno zw oki Uobety lat czolo 50. Oględzi .y 
zewnęśrzne wykazały, że kobieta ta zmarła od miro- 

kspocyńura śledcza przy komendz e policji pow. 
kuónowsikiego, stwierdziwszy  osobistość „zmarzlię- 
tej“ kobiety, rzucila podejrzenie, że została ona za- 
duszoną prez mażocha, kióry bw cd niej zmaczuie 
nvodszy, Wziętó go w kizyżowe pytania i przyzmał 
się do zamordowania żŻówy, co uczynił rzekomo a 
powodu zazdrości, 

Napad bandyck. W Włocławku przy ulicy Pie- 
karskiej zamiesukiwala Ją.ina Hasiewizz, o której 
ama gbsilia, że posiada dużo pieniędzy, Oneg'aj 
wieczorem do tej mieszkemia zapukał ktoś do drzwi, 
yświedczejąc, że przychodzi z listem, Po ciwonzemiu 
irzwi włeroczyjyę dwóch bemdytów zamaskowanych 
i udbrogonych i zażądali wydania gobio pienięczy, 
Pod terorem wyidajw Hasiewicz pesiadane 80 itysię- 

y marek  bemdywi jednsk ściąguęł, jej z paków 
twa pierścionki i dopiero wiedy opuścili: mieszici 
ie, Zarząłzony pościg żadnego rezultatu nie dał, - 

Ujęcie fałazywego kontrolera, (Wyczytrwszy w 
gozetach i w rogkszie dziemnym komemdenta poči- 
G o grdaującym fałszywym kontrolerze, podającym 
gą *za kceńralera ukcyzy, starszy iprziodowy:k 14-g0 


komisarjiku Afeksander Michlowicz zapam'iętał 80- | 
Łe jego rysopis i oto wezorcj rano, przechodząc ul, 


Vileńską róg Kcmopackiej zauweżyą mężczyznę, 
ki órego rrsop's zgidza się a poda ym w guetch 
iow rozkowie. Odprowadzady do 14 komisanjztu za- 
wzymemy poda! się za M eczystawa Kluczyńskiego 
(Wileństn 31), b. urzędnika urzędu walki z lich va 
 dpekulocją, obecnia bez zsjęca. Przy Kluczyńsk m 
Znalez'ono 2 fa szywe leg tymacje akcyzy, K. diko- 
mał rewizji w sklepie spożywczym Chai Wodzsiaw- 
siciejj (Brukowa 29), gdzie skradł 8.000 mk, w ka- 


n 
WARSZAWA 
ycznę 


WOZY 


s. P.. Notatki bibijograficzne. 


pism. 


«ret Pdministiracja czynna codzień od 11—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp. 
„RESEE i P.5. Numer okazowy „Irybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. 
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aktor naczelny qr. Feliks Perl 


e. 


Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau, 


arodówki Socjalistycznej (ciąg 
Stefan Luxem- 


Cena numeru pojedyńcze- 


. 532. doskonał 
sekiz 539 marak 7 otat 


wiami Moska Zemenruda (Brukow4ś 29), w sktr- 
dzie wyrobów tytoniowych Geoelln Cugtera (Stało- 
wa 49) i w kilku inmych sklepach. Faszerza Oga- 
dzomo w ameszcie przy urzędzie śledczym. 


Skarb w doniczee. Oficjaksta tow. handłowo- 
przemysiowego p, I: „Połstar * (Boduena 4) Grze- 
bwa (Wilcza: 50), będąc z tremspomiem towaru w 
Stofbeach, zosta! zaczspiony przez niej kiego Gold- 
benga z Barznowicz, który prosił Gnzebulę o prza- 
wieziemie do Wanszawy paczk, zawiercjacei 560 rb. 
w zocie i 10 rb, w srebrza, dla wwęczenia jej w je- 
dmym z kóntorów bank erskich, celem wymieny ua 
marki polskie, Przyjechawszy da Warszawy. Grze 
bula parki mie doręczy? do kamtom, lesz ukryt ją 
w ziemi w dużej doitze z kwiatem, N stępnie G, 
mnymiósł doniczkę do sasiaedki, oświadczając jej, że 
w mieszkaniu jego jest zbyt pea wobec szego 
kwiat- może się zepsuć, Po upływie k'Tkur dni przy- 
jechet do Warszawy Goldberg z Bzranowicą a do- 
wiedżiawszy się, że Grzebula cennej paczki mie do- 
„ręczyi, zawiadomił policję, Gdy sąsiadka dawiedzia- 
ła się o rewizji w mieszkaniu Grzebuli, kióra me 
dela żadmegy wyniku, wówczas zdziwiona przy- 
niesicnym przez Grzebulę kwiatem, wezwefa drugą 
sąsiadkę i 'wyję'a z ziemi w domiczoa wspomniany 
wyżej ekarb i o pawrższem zawiedomiła pottcję. 
Grzebułę, wraz ze skarbem, skierowano do podpno- 
kuratona sądu okręgowego. 


\ Z sądów. 
Wmowiony proces t. zw, hr, Łubieńskiego 
(Zawidowskiego), < 


Po otwarciu rozpraw z godzihnem opóźniem'em, 
spowodowamem _ nieobecnością Obrońcy,  udzieżił 
przewodniczący puk. dr, Da.ieo głosu oskamżycielo- 
wi, Prokurator mir, Janczewski w dłuższym wywo: 
dzie uzasadniał akt oskarżenia. IPodsadny jest pro- 
totypem megalomama i jak się znawcą wyrcz?, na- 
leży do gatunku patologicznych oszustów, Środawi- 
sko kel erów, artystów, fąszywych książąt i pro- 
stytutek spowodowafa wybuch drzemiących w nim 
sklormości do pijatyk © hulej-ek, temu też przypisać 
należy, że sięgnął peng garścą Wo kasy państwo- 
wej, aby fow.rzysywu dostarczyć środków dò zst- 
spokojemia zachcianek.  Podsądnemu- grozi surowa 
kara z ustawy sierpniowej, Być może, ża wyrok, 
| który zapadnie, będzie zbyt strogim, Sąd będzie miu} 
| jodncok sposobność ną dro'ze pośrednuej. zastosować 
| okol'czmośgi łagodzące, które prokumator w tem u- 
; je. że podsącny jest w modowanym wieku, 
wo ulegał wpiywom, oraz, że szkoda została W 
zapełności wyrównana, 

Obrońca dr. HctmoktOstrowski przeciwstawił 
się atawi oskarżenia, . Z postępem. kutury bieży 
rówmolegiym torem potrzeba mciechy. - „Pamem et 
Circenses * wołali Rzymiemie do swoch Neronmów. 
Jeżeli mówca cbawia się wyroku surowego, to tyl- 
ko dlatego, że proces wioczomo w.  przeńłedi lu 
zmiesienia ustawy sierpniowej wreg z jej dnakoń- 


ską s.mikoją, 
Na zasadzie ustawy si'erpnicnwej, ustawy z dnia 


` wykszuje obrońca, że podsądny Zawidowski w.mien 
wobec wymagrodzenia sdkody  pnzad  wdrożel.iem 
śledztwa zost.ć zupełnie uniewinniony i jako z'oty 
pomost: dla: przekroczema przepeści między. samkcją 
sienpniową i faktyczną bezkamnością  Zaw:dowskie- 
go, mmog. na zastosował ie art. 639 k k. i uzarania 
Podezdnago. tylko za misdbolstwo slużbowe, beg 
satody dla, skoirbu państwa, Kończy epelem, abz sę. 


dziowie uzmali 15-nu.esięczme więzienie za 


IL RAT 


obecnie mieści się: 


mydłarsikieo, 
śleGzię na beczki, 


i za zaliczeniem. 


Z 


Dr. med. DUBROWIG 7 
b. lekarz klinik. wiedeńskich. 
Wspólna 52, tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry I kosmetyka do 10 
rano 1 5t — i U 


Í vatatu Untune, 
RIIE NIEREN EGLES e. 


5 Gbrącuki ślubne, złote, śre- 


brne. złote pier- 
ścionki, daje na raty. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz, Guimacher, Smocze 2l, 


róg Dzielnej. z 
(l U artystycznie korty-wełny 
i sukna-jedwabie-dywany. . 


Chmielna 92—14. 

f ity marynarkowe ód 10 
GB y tysiecy,jesionki. kurtki 
sportowe, ubrania sporlowe, wielki 
wybòr, uszycie garnituru 10.000, 
palła 10.000. Hurt detal. Sipowski 
i S-ka, Cnmiełna 49, m. 5, telef. 
242-98. 


fremtfony 


PERATLADI, 


Swojska” 
251-96. 


wia 40. 


bienie poleca 
Zórawia 40. 


HIET 


portret 
JE 
noczeni portrecisci* Złota | 16. 


' Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


+ 


A nw a 


| 18.111 1921 r. dla urzęd ków i kodeksu kamego 


gam Precz z tandeta! =" 8 


ubierać się można elegancko i modnie 
tylko w pierwszorzędnej pracowni 


Owi i kostiumów Oańskich. 


Nowolipie 30 m. 8 w bramie Il piętro. 


Proszę się przekąqnać 


„Zródło Polskie" . 
| «Jan Grodzieński i S-ka. * 


ul. Zfota ir. 54. tel. 231-558 
Towary kolonfjalne, mąka, kasze, 


smary, oleje, gwożdzie. 
Wysyłka własnemi platformami, koleją 


instrumenty muzy- 
czne w wielkim wy- 
borzę orge płyty najnowszych na- 
grań poleca po cenach najniż: 
szych Feigenbaum, Bielańska 1. 


WE ZAW 


sklepom poleca 
najtaniej „Spółka 
Zórawia 40. lelefon 


== [M 


„Spółka Swojska” Zórawia 40. 
n—— nn e a a 


== fc 


poleca „Spółka Śwojska” Zóra- 


= = (NIET 


„ stalówki, atra- 
ment, piśmienne półeca „Spółka 
Swojska” Zórawia +0. 


guziki, gałanterja, szczotki, grze- 
„Spółka Swojska” 


bruljony. atramenty, ` 
ołówky obszdki, 
terje poleca najtaniej Adam Klim- 
kiewicz. Marszałkowska 154. 


Nr. 46 


na karę zu Wika godzin uciechy i mie przedłuży 
cierpień. młodocianego, który od przeszło roku aa- 
sypia i budzi się z wizją plutomu egzekucyjnego, 

Po reptice prokuratora i króikiej odpowiedzi 
obrońcy, przewodniczący pik. dr, Da) iec spome- 
dział ogłoszenie wyroku na dziś ma godz, 10-i4. 

0 domy Zamoyskich. 

Dowiadujemy się, że w gkśnej sprawie spad- 
kcbierów Andrzeja hr. Zamoyskiego przeciwko 
Şkearbowi państwa polskiego, o zwrot zngrzbicmch 
przez Rosjan domów przy Nawym Świecie, zakoń- 
czonej. jak "wiadomo, oddaleniem powództwa—po- 
daną została przez obrońców strony przegranej 
skarga kascwyjną do Sądu Najwyższego. : 


Teatr i Muzyka. 


Teatr Wiełki, (Dzis „Pam Twardowski", jutro 
opera Żeleńsk ego „Goplema'”, 
` Teatr Rozmaitości, © Dzis „Wiema kochemka'*, 
W godził ach: papa udmiowych odbyła się próba ge- 
neralna 3-aktowej komedji Gustawa Beyfina p, t. 
„Kobieda bez przeszłości:*, której premjera test ju- 


tro, 3 

Teatr Praski, Dziś i cadziennie „Teda, którego 
biją pa twarzy. ` 

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i juno po rza 
psiatm:  „Karykcńwrey* Kisielewskiego, 

„Teażr Reduta. Dziś o œ 1% pm. ..Czupureńc” 
B. Het, wieczorem 2-gie przedst. populanre z cy- 
klu przeglądu repertuarowego' po cenach mè, — 
„W małym. domku“ T, Rittnera, : 

Teatr Maska, Dziś i jutro , 1 mfodłości'*, 

Teatr Nowości, Dziś i jutro „Noć w Paryżu. 

Teatr Mały, Dziś i codziemnie „Czroty interes‘, 

Teatr Wodewil, Dziś w. dalszym ciągu operetka 
Stołza, „Faworyt“. M 

Teatr Dramatyczny, Dziś i dni następnych Sy- 
bir“ G., Zapolskiej. 

e Teatr Praski, Dziś „Żołsierz królowej Madega- 
skaru '. 

Teatr Powszechny. Dziś „Rozbóżnicy” czyfii „Ro- 
dzma Menprat", 

Tomhoła - bel maskowy artystów teatrów miej- 
skich odbędzie się w nadchodmag sobcte o œ 12-ej 
w mocy w slach teamu Wiekiego i Redutowychy. 
Pozostałe küe nabywać można w kasie tetra im. 
Bogusławilkiego (gmach teatmu Wielkiego) od 4—6, 
biety wejścia we wszystkich kasach teatrów miej- 
skich, 

Pieśni rosyjsk*e, Firma wydawniczą Leoma Idzi 
kowsłciego (Marszalkowska 119) przystąpi a do dins- 
kar calego szeregu pic ii rosyjskich kompozytorów, 
Wśród tych arcydzieł ukażą się: „Melodja'* Rubm- 
stejna, „Peśni. wschodnie” R'msk ego - Kersale 
wa, oram kiika mofpęknielszych śpiewów Rzchma- 
ninowa. Teksty polskie tych wydawuiciw opradowu- 
ie p. Jarosiaw Iwaszkiewicz, 


X 


4 


POKWITOWANIA? 
Na Centr, Fundusz Wyborczy, 
Małżewski w Rypinie mk. 250, 
Pracownicy teatru „Nì rz mk. 2000. 
Na Robotniczy Wydział Wychowania / Dziecka, 
Pracowiicy drukarni „Róboinika 4% od za 
robku mik, 4.185. 


` Na „Sanatorjum w Rudco. 


IW rocznicę śmierci b. p. Grzegorza Aw- 
waka AR GR: 2500, „ą 


MA handlowe półroczne mie- 
szane Sekułowicza. ln- 


formacje, zapisy Zórawia 42. 
winne pamiętać o przy- ` 


Matki sypce dla dzieci Puder 
„Dzidzi“..Apteki, składy. Apteka 
Gąseckiego w Warszawie. 


di | binokie, prezerwatywy, 
MAY, noże Gilette staniał 
najtaniej bo w podwórzu. Opty 
„Akst”*, Jerozolimska 33 róg Mar- 
szałkowskiej. 


vagiar 


puję. 

pł t zgrane połamane kupuję 

s y || lub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 

się również do reparacji wszel- 

kie instrumenty muzyczne. Fei- 

genbaum, Bielańska l. 

PŁYTY gramofonowe najnowsze 
nagrania, płyty patefono= 


we uoleca Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154, 
długoletni, przyj- 


6) Odrońca muje sprawy kar- 


ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa- 
cje tanio. Krak. Przedm. 85 —4, 
do 10 rano od 4—8. 


LNIZOWE. ROO- syg 


stary, gazety, księgi bu- 
chalteryjne, kopjały ku- 
Chmielna 47A—9. 


najmodniejsze: balowe, 
wizytowe, ślubne i inne, 
w wielkim wyborze oraz wyprze- 
daż mniej modnych od 3.000 mk. 
Różne okrycia, kostjumy, kołnie- 
|rze, mufki najlaniej w Magazynie 
> Phaea Hoża 54—2, telef. 
“il, 


aer a aa 


LĘBT SZTUCZNE korony, mostki 


Przeróbka sta- 
tych zębów. Przyjezdrym zamo 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28. Przy laboratorjaum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie. 


Dr. I. Wapiński 


b. ordynator kliniki szpit. św. Ła- 
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 


Królewska 41. Tel. 9-42, 


wełniane | do 
nosa poleca 


skarpetk! 
rękawiczki 


papier, ołówki. 


ig- 
ły. 


pape | 7 
; Wydawca: Rada Naes P. P. 8, 


